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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

•miesięcznie 1 zlr, 35  cnt., kwartalnie 4  zlr,, 
półrocznie 8  zlr., roczni.- 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austrii Węg.:
•miesięcznie 1 zlr. 70  cnt., kwartalnie 5  zlr 

półrocznie 10 zlr., rocznie 20  zlr.
Numer pojedynczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt- od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20  cnt. od wiersza

Adres dla telegramów:

„ K U R J E R  P O L S K I "  —  K R A K Ó W .
Rękopisów Redakcja n k  i wraca.
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1 bieżącej chwili.
W krajach korony czeskiej wre walka za­

wzięta między Niemcami i Cze.ham i. Przeci­
wnicy nie poprzestają już np, ntarczze słownej, 
lecz biorą się do broni. K rwawe bójki mię 
d^y ludnością czeską a niemiecką, powtarzają 
»ię coraz częściej. N iem cy naturalnie wołają 
W mebogłoey, ie  są krzywdzeni. Tymczasem  
■unożą się dowody, że są oni stroną wyzywa­
jącą. M ianowicie Dawiący obecnie na ferjach 
Członkowie akadem.ckick „burszenszaftów* 
niepokoją ludność czeską po miastach i mia­
steczkach a jeżeli gdziekolwiek zostaną od 
parci i odbiorą naukę za niesforność, rozpi­
j ą  po dziennikach niemieckioh płaczliwe 
Crtyanły o „napaściach czeskich, krwawych 
Cocach" i t. d. W iadom o, ile krzyku było 
V prasie hberalno-żydowskiej z powodu burd 
^ Iglawie i Wonau. Rozumie się, że Niem  
rów przedstawiono jako nieszczęśliwe ofiary. 
Tymczasem adwokat t^ernoh orsky, któremu 
łiCeska Beseda* i pewna liczba Czechów w 
gławie poleciła zbadanie sprawy stwierdził, 

że N iem cy nietylko bez wszelkiego powodu 
napastowali Czechów, lecz nawet istniał for- 
•nalny spisek burszów, którzy po dłuższej 
Caradzie wyruszyli na wyprawę prze.iw  Cze 
chom, wracającym z teatru i rozpoczęli z ni 
•Ui bójkę. Nazwiska spiskowców są znane i 
fdwokat v ernohorsky wniósł na nich donie 
Sienie karne, powołując się ne świadków cie- 
‘y k o  czeskich lecz także niemieckich

N a alarm zaczęła prasa niemiecka bić tak­
ie z powodu, że Cze*, wydali hasło: „Swój 
Co swoich!" zachęcając izerokie masy ludno- 
żoi czeskiej do kupowania wyłącznie u Cze 
hów oądzroy, że tej zasady nikt nie może 

potępić a Niem cy mają do tego tem mniej 
prawa, ponieważ powyższe hasło wydali Cze- 
ii jedynie jako odpowiedź na rozporządzenie 
dyrektora fabryki w W iszowie, Który zabro 
pił swym podwładnym odwiedzać czeskie lo ­
kale i kupować u Czechów.

W denuncjacjach swych przeciw Czechom  
Pcsnwają się N iem cy tak daleko, że stioą się 
Wprost śm iesznymi. Piszą oni, ze nawet w 
•tuejscowośoiach, które uważają za czysto me 
(Oleckie, nie są bezpieczni. M iędzy innymi 
* Brux donoszą do dzienników niemieckich, 
ie przed kilku dniami, gim nastycy niemieccy, 
Wracając od ćwiczeń napotkali na rynkn k il­
kudziesięciu Czechów, którzy im się odgra- 
iah. N ic przecież nie zaszło. Dzienniki n ie­
mieckie nie piszą, czv dla tego, że N iem cy  
tbiegli albo też gróźb nieuslyszeli. Bądźco- 
bądź przestraszy) się niezmiernie, albowiem  
Według pism niemieckich żaden z nich nie 
'm ie hec rewolweru pokazać się na ulicy. 
Słusznie więc szydzi z Niem ców P o litik  p i­
sząc: „I tdaie rzeczy dzieją się w pra-pra 
biemieckiem mieście B rn s. Zdaje się, że 
przysłowie, iż Niem iec, prócz B oga , nikogo 
się nie boi obecnie w B ru s nie popłaca u

Czy niezdrowe stosunki, jakie w Czechach 
Wytworzyła niefortunna „ugoda" czesko-nie­
miecka, długo ł rwać będą? D o praw idłow e­
go stanu przyprowadzić może je  tylko rząd 
przez poskromienie buty Niem ców i przez 
odebranie im zbyt wygórowanych nadz.ei. 
Wyrazem tej buty i tych nadziei, było prze­
mówienie dep. P.onera w Chebie.

Przywódca lewicy przyznaje dosyć otwarcie, 
że minister Prałak ustąp.l na żądanie Niem  
ców, którzy nie zgodzą się na zamianowanie 
nowego ministra — rodaka czeskiego. Gdyby  
to rząd uczynił, przejdą na stanowisko skraj­
nie opozycyjne. Czy hr. Taafte ulęknie się 
pogróżek p. Plencra?

N ie dopuszczą do tego inne stronnictwa, 
a mianowicie Polacy, których uwagę odw ie­
czny kandydat na ministra obudził poruszając 
sprawę naprowadzenia języka państwowego, 
jakim naturalnie mógłby być tylko niem ie­
cki.

Wbrew głosom Niem ców rząd chcąc nie 
chcąc będzie zmuszony uczynić zadość słu ­
sznym żądaniom Czechów

Kvesija ośmiogodzinne; pracy
w  Anglii.

P a ll M ail O azette, zestawiając wielkości 
gabinetu torysów : Sali£bnry’ego, Balfoura i 
Goschena z przywódzcami bomerulistów, za­
siadających ubecnie w gabinecie: Gladitonem , 
Morieyem i Harcourtem, przychodzi do prze 
konania, że gabinet obecny posiada mężów  
stanu doświadczeńszych, większych i znako­
mitych socjologów. N a zarzut dzienników  
konserwatywnych, że gabinet układa się w 
częśc i z  ludzi młodych odpowiada, że ci 
młodzi Indzie to wprawdzie krew młoda, ale 
za to krew bardzo dobra — « new blood hut 
very good blood.

Bardziej interesującem jest, co Rosebery, 
rL.nister spraw zagranicznych powiedział, że 
obecny gabinet składa się  — ze samych so ­
cjalistów. Źp jednakowoż oświadczenie to m i­
nistra trzeba brać z pewnem zastrzeżeniem!, 
że socjalizm w Anglji b"wa inaczej niż n 
nas pojmowanym, lego dowodem przebieg 
posłuchania, jakie John M orley, minister dla 
Irlandji udzielił depntaeji robotników, oraz 
jego przemówienie w Town H all przed wy 
boreunii

Deputacja, którą w sprawio 8 godzinnej 
pracy wysłał zw ią/ek niezawisłego stronni­
ctwa robofcn.ków „ Independent Labour potr 
t y “ —  pod przewodnictwem sekretarza sw e­
go Thom psona, przyjętą z o ta ła  przez m ini­
stra —  bardzo chłodno.

N ow y minister przypomniał robotnikom, że 
agitowali przeciw niem u, że tylke pewna 
część glosowała za nim i oświadczył się prze­
ciw zaprowadzeniu 8-godzinnej pracy dzien­
nej.

Mr. Morley na usprawiedl.wianie swego 
stanowiska wobec tej ważnej kwestji przyto­
czy! między innemi i to , iż z trzech kongre­
sów  robotniczych, które się odbyły w Anglii 
w N ew castle, Liverpolu i Dundee, tylko na 
jednym robotnicy postawili rezolucję, żądają­
cą 8-godzinnego dnia roboczego. Dalej wska­
zał na górników w Northumberland, którzy 
wręcz są przeciwni zaprowadzeniu 8 -g o d z in ­
nej pracy.

Deputacja objaśniła ministra że robotnicy 
vr Nothumberland pracują tylko 7 */2 godzin 
i stąd ich niezadowolenie z egitacji za 8-go  
dziDną pracą, że inni robotnicy angielscy w 
programie ewym dz.eń 8-godziunej pracy po­
stawili na pierwszym  punkcie. M imo to nie 
zdołali ministra przekonać Natom iast przy­

rzekł robotnikom, 2e popierać będzie wszel­
ką akcję, mejącą na celu polepszenie doli 
robotnika, dla której czuje niemniej głębszą 
od robotników samych litość.

To samo mówił minister na zebraniu w 
Town Hall, zaznaczając umiarkowanie i o- 
ględność, któromi się powodować będzie w 
kwestji socjalnej.

Akcję, którą rząd przedsięwziął w spra­
wie Jrlandji, zalicza mówca także do kwestji 
socjalnej. Akcja ta, zdaniem Morleya, to g a ­
łązka oliwna, którą na znak pokoju poda 
rząd niedługo Irlandji. lgh\

prowincji,
Rozwadów  dnia 20 s:erpuia.

Z miasteczka naszego deskami zabitego, 
najbardziej może w pa-óe zachodnim naszego 
kraju na północ wysuniętego, tak rzadko do­
chodzi wieść jakaś do was, że zdawaćby się 
m ogło iż żyjemy w eldoradzie jakiemś wśród 
najbardziej błognsł .wionych stosunków. B ło ­
gosławionych może o tyle, o ile nad nami 
rostaeza swą opiekę cudotwórca, niedozwala 
jący przedrzeć się promykowi światła cywi 
iizacji europejskiej, o ile gospodarka dawnej 
nasze; Rady miejskiej doprowadziła nas do 
tego, że mamy wszelką nadzieję, iż szkoła 
nasza ludowa na bruku urzędować brdzle, a 
nauczyciel nasz sposobem dawnych mistrzów  
greckich swe wykłady pod golem niebem, 
na miejscu jakiem ś przewiewnem, wvsianem  
kupą śm iecia i nigdy nieskrapianego kurzu 
odbywać będzie. Ojcowie naszego m iasta u- 
ważnli bowiem za rzecz stosowną nie zapła­
cić ubogiej kobiecie czynszu za rok cały, 
z powodu czego ta uważała za rzecz całkiem  
naturalną postarać się drogą sądową o to, 
iżby nastąpiła eksmisja szkoły miejskiej. Ja­
kie czynniki złożyły się na te tak świetne 
stosunki szkolne, zbyteczna nadmieniać, nie 
spisałby wszystkiego na wolej skórze. D ość  
będzie napomknąć, że od lat kiiku znajduje 
się plac pod budowę, że na nim leżą cegły i 
s mitro.:, które niszczą wpływy elementarne, 
że funduszu szkolnego na budowę szkoły od ­
szukać trudno, że rada szkolna m iejscowa nie 
ma przewodniczącego. Tymczasem szkolnictwo 
tamtejsze znajduje się w nader opłakanym  
■tanie. Pan BÓg wysoko, Rada szkolna kra­
jowa zaś daleko. Oczywista, że gdait ośw ia­
ta tak kwitnie, tam i inne stosunki nie mo­
gą być lepsze. Liubig, uczony niemiecki osą­
dza wykształcenie ludu według czystości n 
niego napotykanej. Sąd nadzwyczaj zdrowy, 
jaka oświata taka czystość. U  nas śm iecie, 
bagna, brud, kałuże; m-asto drzewek, fetory; 
pomimo, że zjechała komisja sanitarna, po­
rządki V7 m ieście w dawnym stanie. Soadź 
miasto z upragnieniem czeka przycia gościa  
azjatyckiego, rby zwyczajem wschodnim módz 
rozwodzić fale nad klęską, której przyczyną 
samo będzie

Brak policji ogniowej na każdym kroku 
nezuwać się daje. K to nie był świadkiem  
scen rozgrywających się na rynku rozwadow­
skim w dniu 16 b. m , kto nie widział roz 
paezy mieszkańców wywlekających ze sk le­
pów towary, a z mieszkań bety i kufry na 
rynek, zawodząc przytem żale i lamenty, 
podczas gdy teatr pożaru oddalony był o ja-

DE JURĘ ET BAYDA.
Epizo d szlacheciiego żyw ota.

Se starego manuskryptu skopiował

1)

, Zamiast wstępu, ■-powiem miłemu czytelni­
kowi, jakim trafem zdobyłem rękopis, z k tó­
rego niniejsze czerpię- bardzo już dawno krę- 

się po W ołyniu, wypadł mi razu jednego  
■odeg w pewnem matem miasteczkn. W yjeż­
dżając ł- noclegu, ujrzałem przed austerją trzy 
*downe wozy, napełnione różnego todzaju 
^tpieciami i dziecin Za wozami ciągnęło ma­
leńkie stadko koni, krów' i rozmaitego inwen- 
V za  eospodarłkiegn. N a czelr tego taborn 
^jdowa' eię człek już niemłody, o gęstej sta 
^szlacheckiej m in ie; a że jakoś mi od razu 
hfcypadł do smaku, wdałem się tedy z nim 
j* gawędę. Okazało się, iż był to ekonom, 
^Senoszący się z jednej służby uf. drugą 
, Jako r o i u i k  i gospodarz, chwalił się prze­
gnaną swym szczupłym inwentarzem; z tej 
j*oji zbliżywszy się do wozów, dostrzegłem, 
' pani ekonomowa dobywała jakieś rupiecie 

h Opróżnionego sieunika, spełniającego funkcję 
JJłego worka. M imo woli rzuciwszy m edy- 

fetneru okiem na ten wóz, dopatrzyłem, iż 
tnacznej części zapełniały go jakieś szpar­

c y  i Kuka infoliów w staroświeck ej opra­
n o . N a nieszczęście należę do rzędu tych lu- 

Ś  doznających na widok starej x ięgi pe­

wnej drgaw ki, k tó ra  i ten raz mię nie minę­
ła  — i już  m iałem  pytan ie na końcu języka, 
aby się coś o tych Księgach *) dowiedzieć, 
lecz się pow strzym ałem , bo ja k o ś  ta n  „pro­
sto  z m ostu" . . .  nie śmiałem zagadnąć nie­
znajomego, k tó ry  spenetrow aw szy on ruch 
ciekaw ości, lubo nie odgadł do czego się s to ­
sow ał, da ł mi następne w yjaśnieuie :

—  Uważa jegom ość dobrodziej, przypada 
tu dziś odpust św  patrona tutejszego kościo 
ła, więc moja baba chce siebie i dzieci ogar­
nąć, ażeby wysłuchać mszy św. na intencję 
szczęśliwej podróży. A  możeby i jegom ość, 
nim konie spoczną, zm ówić chc ał paciorek... 
miejsce to cudam słynące, odpust zupełny, 
to nie zawadzi.

—  I  owszem —  odpowiedziałem, mając 
zawsze x  ęgę na myśli.

—  Zanim się tedy moja baba wyguzdra, 
jeżel. wola, pójdziemy powoli do kościoła, oi 
niedaieko na wzgórku, a właśnie dzwonią na 
prvmarję.
Ł Po drodze gawędziliśm y o tem i owem, a 
najwięcej o gospodarstwie i okolicznej szlach­
cie; towarzysz mój znal dokładnie te stosun­
ki, a był gadatywny. Słuchałem ci wpraw­
dzie jego ciekawych gawęd jednem uchem, 
tak mię kolo serca świdrowały owe stare fo­
liały. Na pól drogi do kościoła, niewwtrzy- 
mawszy dłużej, zrzneilem z piersi ten ciężar 
i moiej więcej zręozu e, a poprawdzie m ó-

*1 N i tem m iajsiu zanosi się gorąca prośba 
do redakcji o względy dla moich „ X " , którym
już prawo o b y w a te lsk a  w innych pism ach 
uprosiłem.

wiąc, całkiem niezręcznie, zapylałam, czyli on 
wozi ze sobą regestra ekonomiczne majątku, 
którym zarządzał:

—  A  tożbym nie miał roboty — odpow ie­
dział, śmiejąc się szeroko — przecie od k ie ­
dy chodzę po kondycjach ekonom oznych, to 
już ośmna8tą zmieniam; gdyby tak człek k o ­
piował, a do tego przewoził ze sobą to i na 
trzydziestu by się wozach nie zabrał. To są 
jegom ość i n s t r u m e n t y ! ? )  i dyploma szla- 
oheokie. . .  i jakie jeszcze! bo to Stobieccy  
herbu Ostoja, sroce z pod ogona nie wypadli 
i nie byli takie kapcauy jak ja. . Dziadek  
nieboszczyk na trzech wioskach siedział, u- 
rzędu ziemskie sprawował . T a ! na licha 
dziś te patenty, kiedy w j e d n o d w o r c y * * )  
z a p is a l i! . . .  —  i macunąl ręką na zakończe­
nie.

— W ięc te duże x  ęgi w pargaurn opra­
wne, zawieraią same d ikumenta rodowe wać 
pana? —  spytam nanowo, party ciekawością, 
ehiiąe dotrzeć do wątku rzeczy.

—  G dzie zaś, jegomość, tyle dokumeutów  
familijnych, to chyba u samego króla m iglo- 
by się najd ow aó?.. .  W te oto x lęg  mój nie­
boszczyk dziad wpisywał swoje majątkowe 
sprawy, regestra, różne orkana g npo damskie, 
a nskonieo i wypadk , jakie mu się przyda-

**) N akazana po rok.i 1830 nowa leg ity ­
macja przez cesarza Mik łaja sz lach tę, k tó ra  
nie przedstaw iła dostatecznych dowodów, do 
departam entu h erd d ii, zaliczyła do tn t  z w a ­
nych j e d n o d w o r c ó w  t. j. stanu p o śre ­
dniego między chłopskim a mieszczańskim, 
odbierając im prerogatyw y szlacheckie.

kie 11/2 kilometra, ten nie ma o tem pojęcia, 
dotyczący zaś cbyba ciężko odpowiedzą za 
to przed Bcgiem , że mając oddane sobie 
bezpieczeństwo mienia i życia swych w spół­
obywateli, tak tę misję sob if lekoeważą. To  
też niezwykła bezradność panowała i w cza­
sie pożaru w Cbarzewicach wiosce oddalonej 
o dobry kilometr drogi od Rozwadowa. P o ­
żar wybuchły o godzinie 3 popołudniu ogar­
nął w jednej chwili przy lekkim wietrze po­
łudniowo wschodnim 22 zabudowań i wyrzą­
dzał szkodę na 15 .000  zlr. Wprawdzie mia 
sto wysłało sikawkę sąd również jednę, a 
stacja kolejowa 3, cóż jednak mogły pomódz 
sikawki, jeśli był brak wody, jeśli włościanie 
s obojętnością przypatrywali się żrącemu ele­
mentowi i gdyby nie energiczne wkroczenie 
necleltmka oądowego p. Ślebodzińskiego, któ 
ry akcją zaczął kierować, gdyby nie inteli­
gencja, glużba dworska cała i leśna ks. H ie ­
ronima Lubomirskiego, izraelici i aresctanci, 
nietylko cale Charze wice, lecz także cały R o­
zwadów byłby »ię stał przy tej spiekocie i 
wietrze pastwą płomieni. Na miejscu pożaru 
od pierwszej chwili był książę, aż do 4-tej z ra - 
na, ja* n:emniej też i naczelnik sądu. N ato­
miast wójt Charzewic uważał za stosowne 
skrj ć się gdzieś, wieśniacy domostw po­
żarem zagrożonych orczyka pożyczyć nie 
chcieli, aby módz po wodę 'echaća żandarm  
dopiero sam przemocą o taki stę wystarać 
musiał. Wprawdzie kwestję zorganizowania 
straży pożarnej poruszył emer. kapitan i k a ­
sjer książęcy p. Tarczyński, wprawdzie i 
książę zdeklarował się dać 100 złr. a zało­
życiele po 10 złr., dotąd jednak m yśl ta 
piękna jeszcze nie jest zrealizowana. W ogóle 
stosunki rozwadowskie śmiało możnaby było 
przełożyć do głębi Azji, a i tam byłyby je ­
szcze przez opinię publiczną potępione.

Sleniawia,'  21 sierpnia.
Jeże li pozwoli miejsce w łamach K ur jera  

Polskiego , to prosiłbym o pornszenie kwestji 
wychodźtwa ludn naszego do Rosji.

Jestem  oficjalista w miejscowości położonej 
tnż ohok granicy, a że pora robót gospodar­
czych wymaga w obecnej chwili przebywauia 
w poln więcej jak  w domu, jeżdżę więc pc po 
lach a że pola przypierają tnż do granicy, je 
stem więc ciągle na granicy i widzę jak  co­
dziennie gromadami wychodzi Ind nasz do R o ­
sji. Początkowo myślałem że idą na robotę, 
lecz widząc że nietylko Indzie zdatni do ro­
boty lecz kobiety i dzieci nieletnie przechodzą 
gran icę, zdjęty ciekawością pytam , dokąd bra­
cia idziecie i kn zdnmienin dowiaduję s ię , że 
nie idą cni na robotę lecz jak powiedzieli „ide- 
mo pod Moskala bo tam lipsze dadnt nam pola, 
pasowyska i lizy a do toho dodajnt broszy 
na zaknpno hndoby". Myślałem początkowo, że 
to przeminie, ?e to tylko kilka obałamuconycb 
rodzin wybrało się lecz nie, omyliłem się gdyż 
codziennie spotykałem  grom adki po kilkanaście 
rodzin włościańskich przechodzących przez g ra ­
nicę a od wszystkich jednakową otrzymałem 
odpowiedź. Dziś dowiedz ał-m  się na pewno 
że nie na żarty  je s t się czego obawiać i smu 
cić, bo nie tylko z miejscowości, w której je 
stem ale dokoła z nadgranicznych wsi do Ro 
sji Ind em igruje i to  w gorączce w iększej jak  
do B razylji. Dzisiejszej nocy przeszło przez 
granicę sto trzydzieści włościan. P o s p r z e

d a w a l i  s w e  m a l u c z k i e  m i e n i a  i z i e ­
m ię  ż y d o m  z a  p ó ł d a r m o  i wyszli z na­
dzieją lepszej doli, ale pykanie co ich tam cze­
ka i dokąd idą. Pytałem  żandarm a dlaczego 
patrzy  bezczynnie na takie wyehodztwo? o trzy ­
małem odpowiedź, że odniósł się n 1 w tej 
spraw ie do wyższych władz, ale nie ma jeszcze 
odpowiedzi.

Tymczasem setki rodzin obałamuconycb wy­
rzeka się drogiej ziemi ojczystej i ciężkiei doli 
sznka pośród obcych. •

LISTY 0 WYCHOWANIU.
Wojciecha hr, Dzieduszyckiego. 
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(Dokończenie).

CLią, około której obraca się nauka tych 
dwóch języków martwych przez cale gimna­
zjum, jest tylko sucha analiza gramatykalna. 
Ona to sprawia, że ohłopiec przy czytaniu 
autora nie zwraca zgoła uwagi na treść czy­
tanego dzieła, a nadto o tyle źle wpływa na 
jego umysł, żt robi zeń suchego formalistę, 
mierzącego rzecz każdą według chińikich for­
mułek.

„Kia^ycyzm i poezja widziane przez szkłs 
„gramatycznej analizy, stają się rzeczami 
„ W itrętnemi i martwemu, a  m łodzież, którąby 
„od tej nauki uwolniono, a którejby nafo- 
„miaut dano czytać dobre tłumaczenia klasy- 
„ków, znałaby lepie; starożytność i miałaby 
„ d a lA o  więcej polotu".

N ie idzie jednak zatem jakoby autor uwa­
żał sprawę łaciny i greki za przegraną. P o ­
wstając przeciw sposobowi nauczau:a tych j ę ­
zyków , nie chce jednak usunąó ich zapeł­
nię z programu gimnazjom. Łacina jest j ę ­
zykiem  Kościoła, językiem  prawa rzymskiego 
i kanonicznego. Każdy historyk, który chce 
poznać myśl dawniejszych pokoleń chrześci­
jańskich, musi umieć po łacinie, bo wszyst­
kie źródła historyczne średniowieczne, wszy­
stkie monumentalne, sfragistyczne lub numiz­
matyczne napisy, wszystkie prawie dzieła w ie­
ków minionych i mnóstwo a \tó w  nowożytnych 
spisano po łacinie. Zresztą łacina jest klu­
czem do wszystkich języków romańskich i 
ma także literacką wartośó, gdyż bez znajc 
mości literatury klasycznej nikt nie zdoła na­
leżycie ocenić ducha literatur nowożytnych.

Słusznie zatem żąda, by raz wreszcie zdo­
byto się na reformę bezcelowej dotychczaso­
wej nauki. Gramatyki tylko tyle trzeba uczyć, 
ile jej potrzeba niezbędnie do zrozumienia 
autorów. „Natom iast trzeba cię starać o to, 
„aby nczeń, który ukończył gimnazjum, mógł 
„swobodnie czytać każdego łacińskiego a e- 
„wentualnie greckiego autora. Abv ten osi 
„dopiąć, trzeba, aby nauczyciele tych języ- 
„ków władni i mmi naprawdę, bo inaczei 
„muszą kłaść nacisk na pedantyczne i mar- 
„twe szczegóły rzeczy, której unwą a nie u- 
„mieją.

W tedy dopiero czytanie autorów wprowa­
dzi uczniów w serce i w myśl starożytnego 
spółeczeństwa i da im to estetyczne wykształ­
cenie, kiórego braki dotkliwie wszyscy cjsują- 
Tak to autor przechodząc wszystkie p ^ ed  
m.oty objęte programem nauk gim nazjalnych, 
chlasta bez miłosierdzia w szystku  wady w

rzyły na świecie —  a za piecem nie siedział, 
bo to i urzędował i konfederatem był i na 
sejmy p o s ło w a ł...  Ej ! k ied jś to bywało, a 
d z ś  co?  — wnuk harując, cudze kąty w y­
ciera !

Znów machnął ręką s prze/t ■ jakby mi za ­
grodził dalsze zabiegi około zdobycia foliałów. 
Jednak nie dałem za wygraną i po chwili 
przez jakieś niezręczne wykręty, doszedłem  
do propozycji, aby mi te x ięgi ustąpił.

— A cóż to jegom ość! niby targujecie te 
moje drogie pamiątki jak skórę na bydlęciu, 
tod przecie kość z koś oi, krew ze krwi, nieoh 
to dzieciom zostanie 1 — ofnkoąl mię dość 
ostro Stobiecki.

Postępowaliśm y dalej w milczeniu: ja za­
frasowany utratą wszelkiej ualziei zdobycia fo­
liałów, a szlachoio widocznie urażony moją 
zuchwałą propjzym ą; w takich usposobienlaoh 
zbliżaliśmy się Ido k iśeioła, gdy w tem mój 
towarzysz zatrzymał się ua podwórza kościel 
nym, u straganika, przy którym jakaś babina 
uwodziła oczy pabożaych piękną wystawą 
xiąg, medalików, obrazków, różańców itp. 
świętości, probilcki pożądliwy wzrok zatopił 
w owe zbytki dnehow ni i zaczął targować 
dwie książki do nabożeństwa, przyezem rzu­
cał się, wyrzekał ua wygórowaną cenę, na- 
kouiec odszedł zagniewany.

— Co to za czasy, jegom ość, — mówił do 
mnie oburzony —  ludzie spekulują dziś na 
wszystkiem i na zbawieniu duszy. Jeszcze 
konkurowałam o moją babę, kiedy jej ob ie­
całem: „Chęć pokorną" (tyto! xiążki do m o­
dlitwy), a dotąd człowiek wspomóds się na 
10 niemoże, tak się te bastje drożą. Sobie

także chciałem kupić: „Złoty O łtarzyk", bo 
człek me ma na czem B  iga pochwalić; mia­
łem ci ja bardzo piękny „berdyczowski" 
z  kopersztychem, ale pLarz lad 00 przepę­
dzony, świsnął mi to rasera z kaszmirowea-i 
spodnium i nuw uteńkiem przyszyciem . Chciał­
bym i dla starszego mojt-go Pawełka nabyć 
tamtą małą xiążezyuę ze złotym Panem J e­
zusem na obiewi.urze bo już chłopak gładko 
czyta, jakby orzechy gryzł, ale piekinlna ba 
ba zaprawiła pólczwarta złotego i ani rus«s 1...

Puczem wchodzii.śmy do kościoła; S tob ie­
cki skwaszony, że targu nie dobił. Pomimo  
rannej godziny, pobożnych tłum był tak wiel­
ki, żeśmy przy drzwiseb zm ieś i ledwie ką- 
c i i  Scoro się mój towarzysz za n d li ,  wy • 
suuątem się cichaczem do stragana i dobiłem  
targa o wszystkie św iętości, które szlachcic 
chiial n tb yć; a a i l t o  j u z i z i  k ip i le n  wiele 
obrdsków p-ęknyeh i medalików dla dzieci i 
dla jejmości kokosowy różaniec. Szatański to  
iście g.-zeezny by.’ zamysł koszenia bliźniego 
przez świętośoi, ale tak m foliały ugrzęzły 
w myśli, źe n i l  chęńą zd bycia ich rozsąd 
kiem, zipanować uie byłem w stan ie . Nabytki 
m ije  ukryłeu pod p L stcz eu , oozetująe sp o ­
sobnej pory zaprodnkowai.a Puczem wrósi • 
Jem d i  koeeiota. N id eiz fa  wkrótee jejmość 
z ctw irgiem  dziatek , wezystko sio lu d n ^  i 
przyzwoioie ogarnięte. S im a pani m odlili się 
girąeo z  jakiejś przepisanej starej xiążeozki.

(C ię ; d t l s i y  n t i t t p i ) .
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sposobie dmsiejszego nauczania. Zdaniem jego 
wyrządza się n-ezmLrną krzywdę młodzieży, 
przymusza te  mnóstwo dzieci do nauk nie­
stosownych i oddala ąc je od zawodów, w 
których i sam e czułyby się szczęSliwszemi 
i społeczeństwu przyniosłyby więcej po­
żytku

„Byłoby rzeczą stósowniejszą, gdyby zało­
ż o n o  akademie spec'alne dla poszczególnych  
„zawodów, w których by młodzież mogła się 
„praktycznie przysposab.aó choćby na zwy­
cza jn y ch  budowniczych, urzędników i leka- 
„rzy. Studjów uniwersyteckich domagaćby się 
„trzeba tylko od tych, którzy mają zaiąć 
„wyższe lub uniwersyteckie stanowiska D o  
„szkól zawodowych mogłyby przygotowywać 
„szkoły średnie o krótszym wiele kursie; 
„radbym, aby w nich uczono łaciny: ale gre 
„ku i wiele rzeczy z dłdedziny matematyki 
„należałoby z pr gramatu tych szkół wyłą- 
„czyć.

„W tedy znpe’ne, klasyczne gimnazja mia- 
„lyby mniejszą ilość uczniów i mogłyby tych 
„uczniów lepiej wykształcić. W tedy sam uni­
w e r sy te t  dziś zbyt podobny dc luźnego 
„związkn czterech szkól zawodowych, mógl- 
„by się zrosnąć napowrót w prawdziwą 
„wszechnicę nauk , wymagn ąc od wszystkich  
„sw ych . bcencjantów i doktorów bez wyjątku 
„human'stycznego i filozoficnmgo wykształ­
cenia.

„Ilość Ind®', posiadających istotne wy­
k szta łcen ie , pomnożyłaby się wtedy znacznie, 
,,a cały poziom intelektualny społeczeństwa 
„podniósłby się m ew ą tb w ie .. .

O to stanowczo, bez wszelkiej połowiczno- 
ści wypowiedziane *ądanie reform , które za 
wsze cechuje umysły wyższe.

Piękne one, doniosłe i słuszne, ale —  nie 
stety — wiek czasu upłynie, zanim się je  w 
czyn przeprowadzi.

Sam antor wie o tem dobrze mówiąc z 
pewną goryczą, łe  ostatnie żądania na razie 
leżą jeszcze w kramie utopii. W ierzymy je­
dnak, że myśl przezeń rzucona nie prz* pa­
dnie marnie a jeźeliśm y już sami źle wycho­
wani, In bo nie z naszej winy, starajmy się, 
aby ojczyzna nie poczytała nam za grzech, 
że gnuśn ejem z bezczynnie zalożonemi ręka­
mi i nie troszczym się zgoła o lepsze wycho­
wanie przyszłych pokoleń.

Muzyka w Polsce —  T eatr w Polsce.
( d w a  s z k i c e ) .

II
Sukic drugi o teatrze opracował p. A l ­

f r e d  S z c z e p a ń s k i  treściwie i zwięźle po­
dając w nim w szystko, co trzeba, żeby obcy 
o las wiedzieli. Początki teatru wywodzą się 
jak wszędzie i u nas z duchownych m iste­
riów i świeckich d.'a'ogów. „W czesny jnż w 
X I I I  w. rozpoczynający się rozwój parlamen­
tarnej, reprezentacyjnej konstytucji sprzyjał 
zdolności do dysknsj spraw publicznych, w y­
woływał rnch wyborczy, budził opinię publi­
czną dawał sposobność do agitacyj, do ru­
chu wogóle, sprzyjał zbytkom , biesiadom i 
w.dowisKom, mającym życie odżwierciadlać 
Byt dany grunt dla powstania politycznej ko- 
medji nu scenie, lecz dopiero po wiekach do 
tego przyszło Polityczna część narodu, Rzla- 
chta, rada widziała, gdy jej potęgę sławiono 
we widowiskach, ale nieznoaila tej zuchwało­
ści, żeby jej zwierciadło przed oczy stawio­
no i nadużycia wykazywano Drugą przeszko­
dą był ciągły stan wojenny k ra jn i!! Dialogi 
świeckie sięgały zaledwo do typów i zdarzeń 
nieszlacheckrh. Szlachta rozpędzała aktorów  
jeszcze w X V I I  w ., uważając widowisk? za 
obrazę narodu; jeszcze i pod koniec X V I I I  
w. gdy podczas czteroletniego sejmu grano 
Niem cewicza „Powrót posła“, szlachecki 
aarajny poseł żądał zakazu grania i ukarania 
autora za obrazę narodu. Znamienne Bą sło­
wa E s t r e i c h e r a ,  że wojenne rzemiosło 
mężczyzn i klasztorne wychowanie kobiet, nie 
pozwalały w Polsce na rozkwit teatru ,. . .  
mimo, że dane były po temu warunki w u- 
sp-jsobienin narodu Potrzeba teatru sporady­
cznie się tylko odzywa, a *■ takich kształ­
tach, jakie byty możliwie. W  dobie renesan­
su pojawia się K ochanowskiego „Odprawa 
posłów", dramat grecki formą i duchem, a 
przecież na wskroś polski i obywa'el*ki, cr 
cydzielo języka — niestety unikat. D zieło to 
z X V I  w. stoi jako równej wartości obok 
„Ifigenii“ Goetego z X V I I I  w. D zieło G oete- 
go jest zapewne delikatniej rzeźbioue, ale 
dzieło polskie ma oprócz lberackirj, obywa­
telską w artość!!! Onok dialogów wchodzi w 
życie szepka, w w. X V I I  mr:my tylko na 
śladowmctwa obcych utworów; teatra na d w o ­
rze Zygmnuta III  i W ładysława I V , koszto­
wnie urządzone, grają włoskie opery, trag"d'e 
Corneil e’a i Seneki.

W roku 1617 gościło w Warsza' :e towa­
rzystwo John Greena, grające sztuki Shakes- 
peara i Merlowe’a; po teatrach magnatów  
grywano satyryczne dialogi i krotochw le („Z 
chłopa król" e t c ). Te otwory Baryki i in- 
innych powinny n°sze teatra wiecznie przpd 
stawiać jako obrazy k u l t u r y . . .  Kcnarnki, 
Bohnmolec zaprowadzają w szkołach dobre 
obrobienie obcych i oryginalne polskie sztu 
ki, w Nieświerzu jest teatr, gdzr po ra/ 
pierwozy i aktorki grają a księżna Radziw II 
dramata i komedye dostarcza. B yły to wszy 
stko teatra prywatne, przystępne dla nieli 
cznej, proszonej publiczności. Autorow.e nie 
mają zachęty pisać dla sceny; aż z X V I_ I  
wieku przytacza E s t r e i c h e r  400  autorów. 
1400 sztuk —  z tych bodaj 300 niezłych, 
a bodaj 100 należałoby i dzisiaj przed-ta 
wić.

Za Augustów grano tylko po n.eniiscku, 
aż dopiero 1765 roku pow-taje stały teatr 
narodowy, otwarty sztuką B ielaw skiego: „N a­
tręci."

Antor wykazu e usługi tak ch m ężów, jak 
X . Czartoryski, W ojciech Bogusław ski, O siń ­
ski . K am ieński, K raszew sk i, Koźmian i 
inni

Rozkwit polskiej komedji i sceny wyw o­
dzi następnie od Fredry ojca, którego zna­
czenie określa, również jak i Fredry syn°.
0  nowoczesnym zaś naszym teatrze powiada: 
„Liczni autorowie dostarczają teatrowi dzieła 
wszelkiego gatunku; sceny polskie przedsta­
wiają zarówno dzieła oryginalne, jak i arcy­
dzieła wszystkich literatur Polska produkcja 
kroczy swojemi wlasnemi drogami, ale Btoi 
n? wysokości uniwersalnego ukształcenia. “ 
Przytoczeni są dalej następujący autorowie i 
ich dzieła: Kamieński, Bogusławski, Niem ce 
wicz, W ężyk, Felińsk1, Szym anów-ki. M ick ie­
wicz, Słowacki, K raszew ski, Korzeniowski, 
Odyniec, M ałecki, Szujski, Syrokomla, An- 
czyc, Rapacki, Chęciński. Narzym ski, Ś w ię­
tochow ski, Balncki, Z alew sk i, Lubow-ki 
Sarnecki, B liz:ński, Starzeńsk1, Sewer, U r­
bański, Gawalewicz, Przybylski, Asnyk. Sien 
kiewicz, Koziebrodzki, Lączyński.

Du przekładów na obce sceny poleceni są 
przi dew ssystk,em  : Fredrow ie, B iiziński, Ba­
łu ck i, Gawalewicz Korzeniowski, LubowBki, 
N arzym ski, K oziebrodzki, Sarnecki, Zalew­
ski Jako źródła do hiatorji teatru przytocze­
n i ; Estreicher, Bogusław ski, , ł / ójcick!. „Na­
ród rozdarty nie może utrzymywać wirlk.cb 
scen , mimo to teatra mają powodzenie, ro 
sną im nowe siły , autorowie mimo zbyt m a­
łych korzyści chętnie dla scen pisnją“. Li 
czne też bywają konkursa dramatyczne.

W ymienia autor wszystkich najcelniejszych 
artyitów  i artystki, i tak ocenia „polską 
szkolę sceniczną" : „Talenta dorastają du naj 
wyższych wymagań. Oryginalność pojęcia, 
harmonia gry, ensem blu, mistrzowwtwo d ia­
lo g u , werwa i elegancja, indyw dualność cha­
rakteryzacji —  to są zalety polskich aktorów
1 aktorek".

W idzim y t  t°go sprawozdania, że aut^r 
zebrał i zręcznie zestaw i treść bardzo obfitą. 
Oddał on niepomierną usłngę naszym auto­
rom wobec całego św iata , jak wogóle rzetel 
nie się zasłużył około czci dla naszej ducho­
wej produkcji.

Komitetowi polskiem u w W iednm  wyraża­
my raz jeszcze pełne podziękowanie za ogło­
szenie tych wybornych prac.

Chassez-croisez.
P iszą  z Londynu pod d. 19 sierpn a : W

dniu wczorajszym w parlam encie angielssim  
odbyło się prawdziwe chassez croisez. Obie- 
dwie partje  zm ieniły swoje m ie jsca; zwycięzcy 
Głladstoniści przeszli na prawo, po stronie 
r z ą d n ; a konserw atyw ni na lewo, ta  je s t po 
stronie opozycji. Tylko Irlandczycy i liberal­
ni unioniści pozostali na swoich m ie jscach ; 
Irlandczycy dla tego, ponieważ z zaeady są 
nieprzyjaciółm i każdego angielskiego rządn, 
dopóki nie pozyskają „home rn le" , a liberalni 
unioniśri, ponieważ za czasów minionego r z ą ­
du siedzieli na opozycyjnych ław kach jako li 
beralni i dla<ego teraz, gdy z konserw aty­
stam i połączyli się, nie chcą żadnych zmian. P ar 
tja  robotnicza podzieliła się, H&rdic p izy łą - 
czył się do opozycji. Głdzie też on zaimie 
miejsce, gdy w Newcastle wybuchnie walka 
przeciw  ponownemu obiorowi J ih n a  Morley ? 
Lord Salisbnry jeszcze wczoraj wieczorem, o- 
trząsnąw szy  augieiski pył z obnwia i uw oln i­
wszy się od wszelkich urzędowych kłopotów, 
w tow arzystw ie córki wyjechał do Dieppe, 
gdzie już od tygodnia bawi jego rodzina: po­
siada on nad morzem w illę Na.jsczczęśliwszym 
ze w szystkich m inistrów  je s t Balfonr, który 
nigdy nie ukryw ał się ze sw«m zniechęceniem; 
uakoniec te raz , jak  się sam w vra?a, może so­
bie najspokojniej kupić bilet do te a tru , nie 
obawiając się, że go przyw ołają do Izby i 
przeszkodzą mu in teresa  urzędu.

Ja k  zawsze przy  nstąpieniu rządu, sypią 
się odznaczenia i rangi, które są wynagrodze­
niem za dokonane usługi i sprzyjanie pewnym 
partjom . Do godności też Barona podniesieni 
zostali trze j dziennikarze i właściciele g a z e t:  
kapitan G. C. A rm strong, właściciel znanego 
konserw atywnego wieczornego dziennika: The 
Olobe, dalej John J iffra y , w łaściciel B i r ­
mingham D a ily  Pont i D a ily  M ail Jeden 
jeszcze dzienikarz, dawny długoletni wydawca 
wysoko konserw atyw nego k w arta ln ik a : The
Q u a rtJ y  Revier. Dr W iliam Swith zaliczony 
do gidności rycerskiej. Czasy kw ieciste owe­
go pisma jn ż  przebrzm iały, gdy jeszcze Lord 
Salisbnry, był jego n a jcen n ie jszy m  w spółpra­
cownikiem.

Jednem  słowem ogólny wzbudzają in teres 
rozm aite zmiany i odznaczenia. Na pierwszem 
miejsca wymieniamy upośledzenie Libonchż 
re’a, mówcy angielskich radykałów  Zasługi 
jego dla tego stronnictw a są niezaprzeczone ; 
jakkolw iek miał ostry  język  i naw et w Truth 
zamieścił wcale niepobłażliwy a rtyku ł, d ty  
czący rodziny królew skiej, to samo można po 
wiedzieć o S ir Charles Dilke, który również 
uderzał na rodzinę k ró lew sk ą , a przecież zc 
s ta ł m in is trem , o trzym ał też i Elita urząd, 
chociaż nie chciał wstać podczas picia zdro­
wia królowej.

C H O L E R A .

— W skutek wypadków cholery w B isku­
picach, m asteczkn położonem w gnb. Inbcl 
sklej, nieopodal od stacji kolei nadwiślańskiej 
T raw nik i, w ładze tutejsz.e zarządziły  ua s ta ­
cji W arszaw a N adwiślańska dezynfekcję po 
dróżnych i ich bagaży, przybyw ających z L u­
blina i okolic oraz stacyj po za Lublinem le­
żących

W  tym też celn policja odbiera od podró­
żnych przyjeżdżających koleją nadw iślańską 
bilety kolejowe i paszporty, i na m. cy tych 
dokumentów segreguie podróżnych: jedni mo­
gą się bezwłoczme oddalać, inni zaś , przyje­
żdżający z gi.b lubelskiej, podddawani s» 
obserwacji lekarskiej i dezynfekcji.

Rygor ten zastosowano po raz pierwszy

przedwczoraj rano, przy  nadejściu pociągu 
pocztowego z Kowla nr. l-szy .

—  Cała P ersja  do tkn ię ta  epidemią. W  Me­
ce niema choleiy.

—  P iszą z R o s ji: Rozkazano powoływać 
na czas cholery konieczną ilość należących do 
zapasu lekarzy  wojskowych i felczerów, za 
każdym razem  na sześć tygodni, zam iast na 
zebrania ćwiczeniowe, a to w celu pomnożę 
nia personelu lekarskiego wojskowego i cy­
wilnych zakładów leczenia.

—  Z  powodu wzmagającej się cholery w 
P etersburgu , przesłane zostały do wszystkich 
lekarzy  drukow ane szem aty, a  to dla zapisy­
wania na nich osób leczonych na epidemię. 
Lekarze jednak w większej części szem aty 
zwrócili, tłum acząc się, że chorych na epide­
mię leczyć nie będą dla braku ezaan. W sku­
tek tego R ada lekarska przedsięw zięła ener­
giczne środki celem zm uszenia lekarzy  do wy­
konyw ania proponowanych im obowiązków.

—  Nieproszona pani, g roźna, nienbłagana 
cholera przekroczyła już gran ice K rólestw a 
polskiego i pojawiła się w Gubernji lubelskiej, 
w tej stronie ucisku i nędzy, w okolicy nad 
k tó ią  szczególniej znęcają się moskale. Z byt 
wiele rłego na jednego, bo nie nlega w ątp li­
wości, że przy dzisiejszym -tan ie  wiosek w ln ■ 
boiskiem, w których lndaosć częścią rozbiegła 
się w lasy, częścią m ize głód i drży  na wi­
dok rosyjskiego żołdaka, cholera będzie dzie­
siątkow ać tam tejszych mieszkańców. Niech więc 
władze anstrjack ie baczniejszą zwrócą uwagę 
na tak  nieupragnione sąsiedztw o.

—  W  Petersburgu  zachorowało na cholerę 
74 osoby, zm arło 22, w całej zaś gubernji za 
chorowało ty lko 3

—  W  A strachanin choroba s trac iła  epidemi­
czny ch a rak te r; liczba wypadków coraz bar 
dziej się zmniejsza

—  Dochodzą Wiadomości, że w Afgafiskim 
T nrk iestan ie grasuje silna cholera. W ieloliczne 
wypadki epldemji w ydarzyły się w Kabuln.

— G azeta rosy jska K aw kaz  zamieszcza b a r­
dzo interesujący a rty k u ł z Muszed o panują ej 
tam cholerze, na k tó rą  um iera codziennie oko­
ło 300 osób a władze o tem uporczywie m il­
czały. Lnd t  te jszy  nie w ierzy przepisom le ­
karskim , za to nfa jedynie kapłanom i kaba­
listycznym  zaklęciom. S e . d z i u p  tw iordzi, 
że choleia dopiero ustąp i, gdy jeden ze zni 
szczonyeh talizm anów, umieszczonych na bra 
mie m iasta będzie zastąpiony przez nowy. Z ja 
wił się też zaraz seid, k tóry  oświadczył goto 
wość dostarczenia takiego talizm ann, ale za 
żadał za to 1000 tumanów, ponieważ jak  tw ie r­
dził, po założenin swego am uletu na bramie, 
albo oślepnie albo nm ize. Zgodzono się. S ko­
ro jednak cholera nie ustąpiła , lud rozdarłszy 
szaty na wielkich pow rotach włóczył po uli­
cach w o r k i  z napisami z koranu i burzył 
domy katów , k tórzy  m ają w yłączne prawo na 
wyrób w ólk i i w ina. O kropny widok m iasta 
i domów z których powiewają czarne chorą 
gwie. P rzyczyn ia  się  do togo rozpaczliwy 
w rzask i jęk i bolesne mieszkańcńw. Ulice wy­
łożone są dywanami a na nich, klęczący mu- 
znłm rnie, wy ą jak  nie Indzie, jak  dzikie zw ie­
rzęta. Cholera nie ustaje i coraz nuwe zabiera 
ofiary.

—  W Charkowie cholera niema! zupełnie 
w ygasła, gdy przeciwnie w P ołtaw ie w ystę­
puje z podwojona sną

KRO NIKA L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N A .

A  Nakładem jednej z firm artystycznych  
w W arszaw ie, wyszło nowe „Album W a r ­
szaw y". Zbiorek składa się z k ilkunastu  w i­
doków św iątyń, gm achów, tndzież bardziej 
malowniczych okolic i pałaców podmiejskich

A  J . E . ks biskup sufragan  w arszaw ski 
Rnszkiewicz, rozesłał do wielu paralij w łaści­
we dzieła, dotyczące konserw acji staroży tnych , 
a cennych aparatów  i obrazów kościelnych. 
Z  in tw acją  tą  skończyły się wycieczki zagra 
nicznych antykw arjuszów , k tó rzy , korzysta jąc 
z niewiadomości niektórych duchow nych, w y­
ław iali zabytk i wycofane z użycia.

A  Z powodu obchodzonego obecnie czte- 
rechset-letniego jubileuszu odkrycia A m eryki 
przez K rzysztofa Kolnmba, w arto przypomnieć, 
że pierwszem dziełem, jak ie  w językn  p o l­
skim opisało wyprawę nieśm iertelnego żogla - 
rza, była „K ronika W szechśw iata" M arcina 
B ielskiego.

P ierw sze je j wydanie wyszło w K rakowie 
w r. 1551 z drzew orytam i.

Znajduje się tam  h isto rja  św iata staroży  
tnego, nowożytnego, i t. d., a między innemi 
także i k ró tka  i niedokładna w zm ianka o 
Kolumbie.

W  drugiem  w ydaniu ogłoszonem w roku 
1564, a bardzo znacznie powiększonem i li- 
cznemi ozdobionem drzew orytam i, znajdujemy 
obszerną, w yczerpującą, z  w łoskich widocznie 
źródeł czerpaną , relację o w ypraw ie Ko­
lumba.

J e s t  to niby eicyklopedja wiadomości o 
świecie pogańskim i chrześcijańskim , n iezw y­
kłe jak  na owe czasy dzieło, ktftre też ogro 
mną cieszyło się popnlarnuścią i było tłnm a- 
czone na inne języki.

Oba w ydania kroniki M. B ielskiego, zw ła­
szcza pierwsze, za l:czają się jnż  dziś do w ie l­
kich rzadkości bibliograficznych

Pierw szego w ydania z roku 1551 znanym 
je st ty lko  joden nieźle zachowany egzem plarz 
w zbiorach hr. Czarneckiego w Rusku, w 
W ielkiem Księztw ie Poznańskiem .

Kronika zamiejscowa.
K U R J E R  P R O W I N C J O N A L N Y

* Ropczyce po raz drugi uległy pożarowi 
w d 21 sierpnia. Ogień pow stał w domu za­
jezdnym  Jakó i a Bałam nta i zniszczył 8 do­
mów. T akiż sam pożar wybuchł w Z atorze 
zniszczywszy stajnie dworskie i w ozownie.

K U R J E R  P O Z N A Ń S K I .
* D zieci m urzyńskie a polskie. Nauczyciel 

K .berle, k tóry  przez rząd niemiecki został 
wysłanym do Togo (w zachodniej Afryce nad­
brzeżnej), uczy tam m urzynków  po niemiecku, 
ale zupełnie inaczej, jak  tn te ts i nanczyciele 
uczą dzieci nasze. Oto, powiada on w swym 
raporcie, że każdy w yraz w elem entarzn tło - 
maezy m urzynkom na ich język , każdą po­
w iastkę niemiecką rozbiera w ojczystym ich 
języka i w ten sposób osięga dobre rezu lta ty  
w szkole. Naszym dzieciom nie uueiaczy nan 
czyciel ns polskie, za to też oni nie mogą 
powiedzieć o szkołach tntejszych jak  Kóberle, 
że osięgają dobre rozn lta .y  T yle nłatw ień 
sprawia nauszyciel Koberle tym  dzieciom, a 
jednak nciekają z szkoły i ani myślą do niej 
powrócić. Żali się przeto p. Koberle, że tam 
niem? przym usu szkolnego, aby mógł tych 25 
murzynków sprowadzić. Obecnie je s t ich w 
szkole ty lko 43.

K U R J E R  W A R S Z A W S K I .
* Z nany z pobytu w W arszaw ie podczas 

w ystawy higienicznej, lekarz m iasta P ary ża  
dr. Monier, zwrócił się do jednego z tn te j­
szych swoich kolegów  z prośbą o nadesłanie 
wycinków ze wszystkich pism warszaw skich, 
artykułów  i wzmianek dotyczących oho'ery. 
W szystkie ważniejsze a rty k n ły  m ają być prze- 
tłómaczone no język  franenski dołączone do 
wydawanej przez Radę lekarską  „H isto iji cho 
le ry" w roku 1892.

* W ydaw nictwo K alisza ttin a , gazety  wy 
chodzącej w mieście K aliszu, w Król. polsk. 
zostało zaw.eszone na 8 miesięcy z rozpo rzą­
dzenia moskiewskiego raądu .

Z  R Ó Ż N Y U H  S T R O N .
* K lu b  m ilczków. W  P aryżu  istnieje klub 

milczków, którego członkowie są wszyscy głn 
chcniemi. Nawet służba nie słyszy ani też nie 
mówi; gdy k tó ry  z członków klubu potrzebuje 
służącego, wym ierza mn zapomocą specyalnego 
aparatu  lekkie uderzenie elektryczne. Lokal 
klubn znajduje się na ulicy graniczącej z dwor­
cem M ontparnasse, a obecnym prezesem klubn 
je st pan H ., starzec 78-m ioletni, k tóry  ucze­
stn iczył w Ameryce w wojnie z Indjanam i i 
którem u crorwonoskórzy wycięli język . Człon 
kowie klubu bawią się bardzo dobrze, jakko l­
wiek w k a r ty  nie g ra ją  wcale; potrafią oni 
porozumiewać się na swój spjsóo

* Zm ow y robotników. Telegraficzne w iado­
mość każą wnioskować, że w Ameryee roz­
począł się ruch poważny, że zmowy robotni­
ków, mają cel jakiś tajem niczy. S frejknjący 
palą tow ary i tam nją ruch osobow y; — w 
Buffalo znajduje się ognisko strejkujących. 
Zmowy obecnie przypom inają tak iż  sam stre jk  
w r. 1887, gdzie omal że cały roch kolejowy 
nie ustał. Zmowa w Am eryce tem  łatw iej 
p rzybrać może nadzw yczajne rozm iary, gdyż 
rząd nie rozporządza odpowiedniemi siłami 
woiskowemi

* Topnunie lodowców  W skutek s tra sz li­
wych upałów, jak ie  w obecnym czasie nawie­
dziły Szw ajcarią, zauważono w m. B ernie to­
pnienie lodowców, w skutek czego w ezbrały ju ż  
niektóre rzeki.

* K a r ta  w izytow a. D ziennik C onstitu tionnd , 
wychodzący w Bnkareszcie, ogłasza jako ono- 
bliwt-ść następującą k artę  w izytową P rofesor 
Zacharjasz. A n tin e su , P ło jeszti (R u m m ia ), 
dekorowany rnm nńskim  medalem „R eie  Me 
ren ti ,"  kaw aler honorowy Je j Król. W ysoko 
ści Marji Lusignau, księżniczki Jerozolim y, 
Cypru i Armenii;, kaw orderu Meluzyny, 
czynny członek rum nńskiego Tow. jeografl 
cznego, członek rum uńskiego Athenenm, czło­
nek honorowy T ow arzystw a „Rom ania lite ra- 
rn ,"  członek siedm iogrodzkiego zw iązku dla 
rozwuju rum uńskiej lite ra tu ry  i nauki, prezy­
dent rnm nńsbiego oddziałn Akademii króluw 
sbiej, kaw aler ordern Białego k rzyża (La 
Croce Biancs), zasłużony (bene merito) człu- 
nek Towarzynr.wa hum anitarnego „C anottieri 
S a lra to ri"  członek honor, Tow. d la  poezji ln 
dowej i lek tu ry  (Societs del G abinetto  di 
L e ttu ra  e S tanze popolare), członek „Circolo 
G ianbatista  Vieo“ w Neapoln, członek hono­
rowy T ow arzystw a „Unione operaja Umberto 
I "  w Neapolu, współpracownik pisma Phare  
UttiraWe et artisUąue w P aryżu  itd . itd ." 
Takiej k a rty  wizytowej chyba a 13 m inutę 
w rd iukow ać nie można.

*  Jeszcze w ystaw a. W  r. 1893 ma się od 
być międzynarodowa w ystaw a sz tuk , przem y­
słu, handlu, ro ln ictw a i t. p. w Monaco. 
Szczególnie nwzględnionem ms być nauczanie, 
zapewne nie g ier h a z a rd o w y c h ...  Prezesem  
kom itetu w ystawy je s t mer m iasta Monaco.

* W agner warjatem . Czasopismo The Jour­
nal o f  M entol Science pomieściło obszerną 
biografię tw órcy „m uzyki przyszłości" W a 
gnera , w której au to r a rtykn in  doz; dzi, że 
g ienialny m istrz tonów, zgodnie z teorją Lnm 
brusa, w ykazyw ał w yraźnie zboczenie nmy 
słowe. Od dzieciństw a m iał on zdrow ie roz 
str.ijone. Całe życie cierpiał na dyspepsję, 
k tó ra  n iejeanobretnie me pozw alała mu p ra ­
cować W ybitną cechą jego charak tern  była 
rozrzntnnść i sam iłowanie do strojów  i bły 
skotnk K npouał sobie coraz to droższe ga - 
n itn ry  i ozdoby, pozbawiając się jednocześnie 
przedmiotów niezbędnej potrzeby. W  b irdzo  
młodym wieku wpadł w melancholię, z której 
nigdy nie wyleczył się w znpcłności. C ierpiał 
także na obłęd prześladowczy w pcłączenln 
z halucynacjam i. Zdawało m i się n ieraz, iż 
widzi przed sobą jakichś ludzi, k tórzy  żywią 
względem mego złe zam iary. W tedy wymy­
ślał im głośno. Nam iętnie lnbir swego psa. 
z którym  nigdy się nie rozstav af Sądził, że 
pies ten zna się wybornie na mnzyce. Nim 
k tórykolw iek ze swych utworów wypuścił w 
św iat, musiał go przedew szysthiem  zagrać 
psn. Gdy pies w jakim kolw iek miejsca zaw ył, 
W agner sądził, że miejsce to je s t słabe, i 
w yrzneał je natychm iast lub przerabiał.

* Donoszą  ze Sm iły, że H azarasy  w ygnali 
kandaharskiego gubernatora do Hnreh. Abdnl 
Knduz, działający przeciwko H azarasom , znaj 
duje się dla braku żywności w bardzo kłopo- 
tliwem położenia.

* Konie w  kapeluszach. W  tych dniach

po raz pierwszy ukazały  się na ulicach P a ­
ry ża  konie doróżkarskie, przystrojone w duże 
słomiane kapelusze, chroniące ich głowy od 
promieni słońca Zwyczaj ten oddawna je st 
znany na południa.

* Poniedziałek  Z& w szystkich dni ty g o ­
dnia najbardziej obfitującym w nieszczęśliwe 
w ypadki „przy pracy* —  je s t poniedziałek. 
Procentow y stosunek tych wypadków przed­
staw ia się tn , jak  następuje. N iedziela 2 .69, 
poniedziałek 16.74, w torek 15.61, środa 16.31, 
czw artek 15.47, piątek i s bota 16.38,

Kronika polityczna.
W szystkie dzienniki oceniają mowę dep. 

Plenra, wygłoszoną w Chebie, której poświę­
ciliśm y na innem miejscu kilka uwag odkła­
dając obszerniejsze jej omówienie do jutra.

N arodni L is ty , nawiązując do telegramów  
o zwołaniu sejm ów krajowych, wypowiadają 
zdanie, że hr. Ta»£fe zamierza od sejmu cze­
skiego żądać potwierdzenia pozostałych pun ■ 
ktaeyj ugodowych. Decyzja o ich losie będzie 
zależała od szlachty konserwatywnej. Gdy ta 
ostatnia nie zechce glosować z Niem cami, 
rozwiąże rząd sejm czeski, a przy pono­
wnych wyborach postara się o to, aby szla­
chta konserwatywna nie odzyskała mandatów, 
które w takim razie przypadną lak zwanym  
wiernokonstytucyjnym , czyli liberalnie i cen­
tralistycznie usposobionym wielkim właści­
cielom , solidaryzującym się z Niem cam i i 
z p. Plenerem

Przeciw Bismarckowi wystąpił nawet or­
gan barona Stumrna (S aar- und B lies-Z tg .,)  
tego najwierniejszego przyjaciela eks-kan- 
clerza.

„Jnż dłużej nie godzi się być obojętnym —  
tak pisze ta gazeta —  na postępowanie ks. 
Bismarcka, gdy chodzi o agitację antimonar- 
chiczną i wszelką podkopującą powagę W 
takim razie każdy pairjota w nien wystąpić 
jawnie, chociażby to mogło mu być bardzo 
przykrem. K s. B i mark jest śmiertelnym czło­
wiekiem, ale nieśmiertelnemi są jego zasług i, 
monarchia atoli jeBt zasadą, stojącą ponad 
śmiertelnym człowiekiem. Jedynie silna wła­
dza monarchiczna, łagodzona kontrolą repre 
zentacji ludn, jest zdolną obronić przed ze- 
wnętrznemi i wewnętrznemi niebezpieczeń­
stwami, jak tegu każda strona historji niem ie­
ckie; i świetna epoka ks. Bismarcka dowo­
dzi. Jest to szczególną ironią losu, że je ­
steśm y zniewoleni bronić tej zasady wobec 
męża stanu, któryby bez tej zasady nie był 
przeprowadził żadnego ze swych planów. 
Prawie zdawałoby się, jakoby trzymał się on 
tego zd an ia: „król może być absolutnym, 
jeśli pełni wole moją". Jednem z najgorszych 
jest to, że książę radził w Jenie ustawiczną 
kontrolę wyborców nad ich depntowanym i 
wpływanie na jego przekonania przez udzie­
lanie wotum zaufania lub n lezaufsuia. Prze­
cież parlament jedynie wtedy może spełnić 
swoje zadanie, jeżeli deputowany sumienne i 
samodzielne zajmie stanowisko wobec po - 
s i  -zególnych k w esty j; ustawiczne wpływanie 
wyborców na pośle doprowadziłoby do refe­
rendom Szwajcarji, które może być do­
brem w małym kraju, ale w wielkiem p ań ­
stwie musiałoby doprowadzić do rozstroju i 
anarchii. Jak mato książę Bismarck zns nie­
mieckie stosnnki parlamentarne, dowiódł tego 
w Jenie, twierdząc, że każda frakcja dąży do 
tego, aby samodzielnie rządzić, i że przywód­
cy frakcyjni prawie więcej absolntnie postę - 
pują jak absolutny monarcha wobec swych  
poddanych

Najbardziej ubolewaliśm y — tak pisze ten 
organ dalej — nad wyrażeniem ks. Bism ar­
cka w Weimarze, gdzie to podług autenty­
cznych zapisków powiedział, iż „w tym kra­
ju jest mało malkontentów", a następnie, sa­
tyrycznie się uśmiechając, d o d a ł: „w każdym  
razie mniej, niż gdzieindziej". A przecież 
Sasko-W eim arskie wysłało do parlamentu aż 
trzech wolnymyślnych, których książę „reichs- 
feindami" nazywa, a między tym i trzema p o ­
słami jest dr. Harmeuing, któryby równie 
spokojnie mógł zasiada, między socjali­
stami.

W  każdym razie to wyrażenie księcia przy - 
czyniło się do tego, że do szeregów monar- 
chicznych wniesiono niezadowolenie radyka­
łów . Jeżeli przeciw temu me będzie wkrótce 
reakoji z kół zdrowych i pstrjotycznych, to 
lękać się należy, aby zdrowy dotychczasowy 
rozwój stósunków w N iem czech, nie przy­
brał nader dla państwa szkodliwego kie­
runku".

W e F rancj odbyły się w niedzielę w dwóch 
departamentach: na K orsyce i w Dr&me wy­
bory do senatu. W ybory były bardzo burzli­
we i nie obyły się bez bójki. N a K on.yce 
zwyciężył niewielką w:ększością republikań­
ski kandydat Muraccioli radykała, w Dr -me 
uzyskał przewagę radykał Chenandier nad 
oportunistą Laurens.

Figaro  paryski ogłosił dosłowny tekst roz­
mowy z Stambułowem i z księciem Ferdynan­
dem. Stam bułów na zapytanie redaktora F i­
gara, czy uzyskał od sułtana jakieś przyrze­
czenia co do nznania księcia Ferdynanda, 
odpowiedział: „Otrzymałem złotą, wysadzoną 
brylantami tabakierę. N ic więcej". Kiedy re­
daktor F igara  pod koniec rozmowy uczynił 
Stam bnłowowi, który przez sądy tureckie dwa 
razy był skazany na śmierć, zarzut z tego, 
iż obecn.e łączy się z tyranem, odpowiedział 
prezes gabinetu bułgarskiego: „Czyż wy pod 
Sebastopolem  wierzyliście, że nawrócicie się 
na przyjaźń z Rosją?" i dodał śmiejąc się 
„Tak to panie bywa w życiu polityczaem  
wczoraj szubienica a dziś tabak era!"

O  Rosji Stambułów wyrażał się bardzo n- 
jemnie.

Książę Ferdynand, jak nż donosiliśm y, 
mniej zdradzał niechęci do Rosji.



K U R  J E R  P O L S K I .

M n  Wystawa krajowa.
Im bardziej zbliża się termin pierwszego 

ze iania się głównego komitetu powszechnej 
:J P tawy krajowej dnia 2go września, tern 

v rUc^ (laje się odczuwać w rozmai- 
y kołach naszego społeczeństwa.

Nasze Rady powiatowe jak  zawsze skore 
do współdziajania w sprawach, mających na 
°  °  ws>Pólny interes kraju, zastanawiają się 
n5  uCiałem pienięźżnym w funduszu wy- 

awy i mianują delegatów swych do komi- 
rf  j  Równego. Co do subwencji mogą mieć 

a y tu i ówdzie pewną trudność, idzie tu 
°wiem o wydatek budżetem nieprzewidzia­

n i  że zaś pierwsza wpłata żądaną jest do- 
fkero w styczniu w r. 1893 przeto niektóre 

, dy mianując swych delegatów donoszą 
r-'wnocześnie Prezesowi komitetu Wystawy, 

e Uchwałę co do subwencjonowania powez- 
ju? dopiero później na wniosek swego de- 

Inne w miarę możności uchwalają 
??sdki dla W ystawy natychmiast. I ta K : 
K a iy powiatowe tarnopolska i brzozowska 
Uchwaliły po 250 złr., czortkowska 100 złr. 
^daje się, iż komitetowi Wystawy nie idzie 
tyle o znaczne kwoty subwencyjne ze strony 
funduszów powiatowych ile o poparcie sa- 
n j ^ e  akcji, bo tylko tym  sposobem robi 
Slę rzecz powszechną istotnie kiajową i tylko 
na tej drodze ludność każdego powiatu może 
°dnieść rzeczywistą korzyść z Wystawy.

Z radością witamy tę skwapliwość z jaką 
i lady powiatowe przystąpiły do mianowania 
swych delegatów. I tak  Rada w Mościskach 
deleguje swego prezesa Stanisława hr. S ta­
dnickiego, to samo brzozowska prezesa Mie­
czysława Urbańskiego, bocheńska prezesa 
Zdzisława W łodka, przemyślańska prezesa 
hr. Potulickiego, borszczowskc hr. Mieczy­
sława Dunin Borkowskiego, kołomyjska K on­
stantego Siwickiego, nadworniańska Gize- 
gorza Głuchowskiego, czortkowska F erdy ­
nanda Gamskiego, tarnopolska Teodora Ser- 
watowskiego, bobrecka Seweryna Henzla.

Podnoszą niektórzy wątpliwość, czy mo- 
źliwem jest subskrybowanie kwoty mniejszej, 
niż 250 złr. na fundusz Wystawy. Odpowia­
damy na to, że statut wystawy w § Z przy­
wiązuje jedynie p r a w o  należenia do komi­
tetu każdej takiej osobie, która p r z y n a j ­
m n i e j  250 złr. na fundusz zakładowy lub 
gwarancyjny subskrybować będzie, a komitet 
daje nadto osobom takim w zamian pewne 
korzyści — że jednak k a ż d y  m o ż e  i l e  
c h c e  n a  r z e c z  w y s t a w y  s u b s k i y -  
b o w a ć, to nie ulega żadnej wątpliwości. 
Tak też pojęło postanowienie statutu wiele 
osób i między subskrybentami są obok ty- 
siączek i tacy którzy po lOO, 50 a nawet 
20 złr subskrybowali.

I owszem im więcej takich będzie tern 
lepiej, tern wybitniejszy charakter powsze­
chności będzie miała wystawa.

Rozumie się także samo przez się, że 
udział w pierwszem posiedzeniu Komitetu 
głównego nie jest zawisłem od tego, czy kto 
już p o d p i s a ł  deklarację, lub )ą dopiero 
p o d p i s a ć  z a m i e r z a ,  Komitet składa się 
bowiem z osób zaproszonych przez Komisję 
organizacyjną, a w dalszym ciągu i z osób 
przez Komitet kooprowanych, które mogą 
być zupełnie od obowiązku subskrybowania 
uwolnione.

K r o n i k a  l w o w s k a .
Kalendarzyk zabaw i zebrań pubiic/nyeli.

Piątel 26 sierpnia.
O godzinie 6 popołudniu koncert muzyki 

wojskowej 30 pp na Wysokim Zamku.

Sobota 27 sierpnia.
O godzinie w pół do 8 wieczorem w teatrze 

letnim »Syn Giboyera*. Szósty gościnny występ 
p Wincentego Rapackiego, artysty teatrów war­
szawskich.

Niedziela 28  sierpnia.
Na boisku gimnastycznem za parkiem Ki­

lińskiego próba pochodu z pochodniami.

Poniedziałek 29  sierpnia.
O godzinie 5 wieczorem posiedzenie pełne­

go komitetu przyjęcia cesarza.
O godzinie ó wieczorem posiedzenie Rady 

ntiej skiej.

niora Rady miejskiej p. Apolinarego Stokowskiego. 
Protokół obrad prowadzić będzie radca magi­
stratu p. Lukas.

W poniedziałek 29 b. m. odbędzie się w sali 
obrad rady miejskiej posiedzenie pełnego komi­
tetu przyjęcia Cesarza we Lwowie, pod przewo­
dnictwem prezydenta miasta p. Mochnackiego.

Przyjazd cesarza.

Marszalek krajowy ma zaszczyt podać ni- 
n,ejszem do wiadomości, że z powodu zmiany 
Programu podróży Najjaśniejszego Pana, wieczór 
Urządzony przez Reprezentację kraju na cześć 

Cesarskiej i Królewskiej Apostolskiej Mości 
l0ędziB się zamiast w dniu 1 września b. r. 
Pierr. w dniu 3 września b. r. Zaproszenia naÛ ipń 1 .\ września opiewające są ważne na wie- 

“rządzony w dniu 3 b. m.

p o d ^ 0narC’l,ę Pow' la także deputaeja Rusinów 
j.. 1'rzewodem znanego posła ruskiego Juljana 
Posł'ańCZuka' ^  skład deputacji wchodzą ruscy 
ciele W' e sej m0Wl * rady państwa, przedslawi- 
ruskit ^Us^ '(!h towarzystw i wszystkich warstw

do L w ^ " 6' '  zDuiany terminu przyjazdu Cesarza
t7 Ld2e° ^ a uPadają wszystkie dotychczasowe za-
program u' W^ ane na podstawie pierwotnego
pełnej ■ Prt-Vjęcia. — Tern samem ulega zu-
wate^kie”1̂ 1*^ r °zkład służby dla straży oby-
być cał a ^  W nowego programu musi
być na ,uT 1Cle Przeistoczony i w tym celu ma
rmnpprrU " z’-vołane posiedzenie komitetu kie­rującego tą straźą *

w salb obrad g° dzinie 5 popołudniu odbędzie się
miletu kan »*maglStratu Posk-dzeme pełnego ko­
mitetu ..antatowego, pod przewodnictwem se­

Hr. Łos radca dworu wydelegowanym zo­
stał przez Namiestnictwo do powiatów, zbaraz- 
kiego, skłackiego i złoczowskiego, w których, 
jak już wczoraj donosiliśmy, skutkiem agitacji 
moskalofilskiej emigracja ludu do Rosji przy­
brała szersze rozmiary.

Z dyrekcji poczt i telegrafów. Z dniem 
1 września 1892 wejdą w życie następujące 
urzęda pocztowo:

W miejscowości Słowicie, leżącej na drodze 
pomiędzy Olszanicą a Podbajozykarm urząd po­
cztowy ze zwykłym zakresem czynności.

Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy i obszary dworskie Słowita, ^Jaktorów i 
Krzywice.

Urząd ten otrzyma połączenie ze siecią po­
cztową za pomocą jazdy posłańczej kursującej 
między Złoczowem a Przemyślanami.

Na stacji kolejowej »Pyszkowce« urząd po­
cztowy ze zwykłym zakresem czynności.

Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy Pyszkcwce, Pilawa, Trybuehowoe i Me- 
dwedowce.

Urząd ten otrzyma połączenie ze siecią po­
cztową za pomocą pociągów kursujących mię­
dzy Stanisławowem a Husialynem.

W Szczepanowie, powiatu Rrzeskiego urząd 
pocztowy ze zwykłym zakresem czynności. 
Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy i obszary dwoiskie:

Szczepanów, Rysie z Rudami, Przyborów, 
Mokrzyska z Kosiarnią, Łętownia i Buczem, Lę­
ki, tudzież gmina Sterkowiec z Dziekanówką.

Urząd ten otrzyma połączenie ze siecią po­
cztową zapomocą jazd posłańczyeh między Sło- 
twiną koło Brzeska a Borzęcinem.

Z intbfldantury WOjskOWoj, Zarząd woj­
skowy zakupić ma zwyczajem kupieckim: 1. dla 
wojskowego magazynu prowiantowego w Prze­
myślu 20.400 ctn. metr. żytu i 55.600 celn. 
metr. ouSii, — 2. dla wojskowego magazynu 
prowiantowego w Jarosławiu 13.100 cetn. metr. 
żyta i 400 cetn. metr. oirsa) 3. dla wojskowego 
ul. magazynu prowiantowego w Dębicy 4.300 
ctn. m. owsa. — uferować można na całą wyż 
podaną ilość, albo też na mniejsze partje do 
100 ctn. metr.

Termin najdalej do 13 września 1892 o 
godz. 10 '/2 przed południem w inlendanlurze 
10 korpusu w Przemyślu.

I. korpus weteranów wojskowych imienia 
najdostojniejszego arcyksięcia Rudolfa mianował 
swymi honorowymi członkami dyrektora poczt 
i telegrafu p. Seferowicza i wiceprezydenta sądu 
p. Habdanka Białoskórskiego.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
W Krakowie. Jedno z lwowskich pism poran­
nych doniosło wczoraj o nadzwyczajnem prze­
ciążeniu pracą urzędników krakowskiego Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Sześciogodzinną 
pracę *9— 3) zmieniono w tym roku na siedmio 
godzinną (8 — 3), zrywając równocześnie z do­
tychczasowym zwyczajem przyjmowania w mie­
siącach letnich do pomocy akademików, którym 
ułatwiano w ten sposob egzystencję do zapra­
cowania sobie na ehleb codzienny, a zarazem 
pomagano w pracy całemu personalowi, zredu­
kowanemu urlopowaniem starszych i słabowitych 
urzędników. Nadto wprowadzono kontrolę urzę­
dników, ubliżającą im w wysokim stopniu. Oto 
w bramie gmachu towarzystwa portjer zapisuje 
czas przyjścia do biura każdego urzędnika, mi­
nuty spóźnienia się. Najmniejszy brak punktu­
alności pociąga za sobą dotkliwą naganę. To 
też wśród całego grona urzędników żal do Dy­
rekcji — ogólne rozgoryczenie.

Przykro nam szczerze, ile razy słyszymy głosy 
publiczne ubolewające nad postępowaniem tej 
instytucji, która tak ściśle narodowy, polski cha­
rakter nosi, lak wiele już dobrego zdziałała, Lak 
pięknie z dniem każdym rozwija się. Nie wątpimy, 
sądząc po dobrej woli Dyrekcji, której jej ni­
gdy me brakuje, że usunie w jak najkrótszym 
czasie to »złe« lub poda wyjaśnienia zaprze­
czające rozsiewanym pogłoskom.

Koncerty na wystawie. Próby do koncer­
tów na wystawie w Wiedniu odbywają się co- 
dzień pod dyrekcją p. Schwarza. P. Rafał Ma- 
szkowski jeneralny dyrygent koncertów przybę­
dzie do Lwowa około 1 września aby kierować 
ostatnimi próbami. Chór lwowski złożony z człon­
ków Towarzystwa muzycznego tudzież Lutni za- 
produkuje następujące utwory: Noskowskiego
wyjątki z »lloku w pieśni ludowej« i »Grajka* 
— Moniuszki »Postój piękna gołąbeczko* i 
»Przylecieli Sokołowie* — St. Niewiadomskiego 
>Kolendy polskie* —  Miecz. Sołtysa »Piesni 
ludowe*. — Z chórów męskich wykonane 
zostaną następujące kompozycje: Żeleńskiego
»Psahn* — Munchheimera »Polunez* —  oby­
dwa z orkiestrą — wreszcie chóry a capella 
Żeleńskiego »Nasza Hanka* — Moniuszki >Ko­
zak*, »Wiosna«, »Pieśń żołnierza*, »Grajek« — 
Galla »Takt* — Grosmana »Krakowiak* — 
Niedzielskiego »Krakowiak* — Niewiadomskiego 
>Z łąk i pól* —  Maszyńskiego »Pieśni ludo­
we* — Bogdańskiego »Oberek*.

Z teatru (A . D )  W czorajszy występ p. 
Rapackiego w roli Łatki (>Dożywocie*) poruszył 
chłodną bardzo publiczność naszą w sposób 
wyjątkowy i niezwykły. Po kulminacyjnych sce­
nach w każdym akcie zrywały się oklaski szczere 
i serdeczne i świadczyły o prawdziwem powo­
dzeniu warszawskiego artysty.

Pan Rapacki posiada w grze swojej wielki 
zasób charakterystyki, którąbym nazwał psycho­
logiczną: polega ona na wydobyciu za pomocą 
maski, giestów etc. tych zasadniczych rysów, 
jakie składają się na typ odtwarzany. Znako­
mity artysta wie dobrze, iż głos ma suchy i 
niepodatny do głębszych m odulacyj; kiedy więc 
przyjdzie chwila dramatyczna, pan Rapacki, 
używając umiejętnie swego organu, wydobywa 
z mego bardzo silną nutę, jakkolwiek potęgą

metalu nie inponuje wcale, l a k  to prawdziwy 
arlysta potrafi zastosować środki do celu i dla­
tego zawsze odnosi zwyeięztwo.

Już poprzednio zaznaczyłem, iż ogólną cha­
rakterystykę gry warszawskiego gościa podam 
po ostatnim Rapackiego występie, obecnie notuję 
tylko sukces, jaki artysta odniósł podczas przed­
stawienia wczorajszego.

Na wzmiankę pochwalną zasługują artyści 
pp. Woleński, Zboiński, Hierowski, Walewski, 
którzy grają zawsze z rzetelnem powodzeniem.

Publiczności zgromadziło się na przedstawie­
niu dość wiele; wszyscy bawili się doskonale.

Upały O upałach powinniśmy chyba otwo­
rzyć rubrykę stałą i wypełniać ją  stereotypowymi 
formułkami, jak : straszna gurączka, afrykańskie 
spieki, 38 w cieniu, strumienie potu i t. d. in 
dulce inlinitum. I rzeczywiście wczorajszy upał 
południowy nie ustępował w niczem kanikule 
dni poprzednich. Słońce kłuło jak rozpalunemi 
szpilkami, najmniejsza chm urka nie wyłoniła się 
na firmamencie, nic nie zwiastowało nadziei ry­
chłego przełomu w atmosferze. Dopiero po po­
łudniu lekki wiatr począł przeciągać po rozpa­
lonych ulicach miastaM  niosąc nieznaczną tylko, 
ale bardzo pożądaną ulgę tym, których zajęcia 
i obowiązki do miejskiego przykuły bruku. Z za­
chodniej Europy sygnalizowano wprawdzie na­
stąpienie opadow atmosferycznych, wskutek czego 
1 u nas zmiany na lepsze spodziewać by się na­
leżało. Tymczasem niechaj nam służą za hasło 
słowa poety : Z ciemnych bezdni błękitów bucha 
żarem słońce ..

Pchnięcie nuzenr Władysław Cmokowski, 
terminator siodła rski, ugodził wczoraj Jana Pi- 
kulskiego, w czasie sprzeczki nożem w lewy 
bok koło serca tak niebezpiecznie, iż musiano 
odwieść go do głównego szpitala. Życiu Pikul- 
skiego zagraża niebezpieczeństwo Sprawcę Cmo- 
kowskiego uwięziono.

Nagła Śnlierc. Pesche Diamand, żona za­
robili ka dziennego w Zborowie zmarła nagle 
wczoraj rano na dworcu koleji państwowej Pod­
zamcze.

Zmarli. We Lwowie: Sabina Swialopełek 
z hr. Bąkowskich Zawiedzka w 82 roku życia; 
W Husiatynie Marjan Stroński, lustrator powia­
towy, były urzędnik fundacji skarbkowskiej.

Sumienność. Franciszek Zimmer, jubiler 
przy ul. Sykstuskiej zamieszkały, złożył wczoraj 
w Dyrekcji policji karabinek złoty z kapslą do 
łańcuszka, który przyniósł mu kelner niewiado­
mego nazwiska, u W iesera zatrudniony, celem 
sprzedaży.

Występy pan> Seirbrich-Kochańskiej. J a k
się dowiadujemy z poufnego listu, pisanego do 
jednego z przyjaciół naszego pisma, pani Sem- 
brich-Kocbańska w przedstawieniacli polskich 
we Wiedniu z pewnośi-.ą udział brać będzie.

Kolizja. Wielu z obywateli, którzy chcieliby 
być obecnymi na zjeździe monarchy do Lwowa 
i na polskich przedstawieniach teatralnych we 
Wiedniu jest po części w kłopocie z powodu, 
że oba te zdarzenia, z których term em  pierw­
szego jest Lwów a drugiego Wiedeń, następują 
po sobie w zbyt królkiej przerwie, aby po uro­
czystościach lwowskich, które choć są radosne ale 
będą i męczącemi, można natychmiast pospie­
szyć do odległego Wiednia, i to o tyle więcej, 
że w tym ostatnim należy być kilka dni prę­
dzej, aby można wyszukać odpowiednie nne- 
szaanie i wypocząć po dalekiej i męczącej po 
dróży. Byłoby zatem rzeczą polskiego komitetu 
we Wiedniu nad tą sprawą się zastanowić i 
przedstawienia o ile możności na kilka dni pó­
źniej odłużyć. Sądzimy że na tern postanowie­
niu i jedna i druga uroczystość tylko zyskać 
by mogły.

Ruch W mieście Zapowiedziany na przy­
szły tydzień przyjazd Najjaśniejszego Pana do 
Lwowa ożywił i rozruszał nasze miasto, llotele 
już dzisiaj są przepełnione gośćmi, którzy chcą 
brać udział w przyjęciu, jakie Lwów swemu 
monarsze gotuje. Wiele osób, przybywszy z pro­
wincji, jeździ od hotelu do hotelu szukając na- 
próżno pomieszczenia i zmuszeni są nareszcie 
brać mieszkanie prywatne, wskutek czego popyt
0 te ostatnie znacznie się zwiększył.

Po ulicach, przez które ma przejeżdżać ce­
sarz, panują ruch i praca. W śród palącego żaru 
słonecznego setki robotników pracuje nad ude­
korowaniem miasta. Codzień nowe rzędy gigen- 
tycznych masztów wyrasta jakby z pod ziemi
1 czerwieni się w blasku słonecznym; gawiedź 
uliczna towarzyszy ich zakładaniu witając nie­
kiedy gromkiemi okrzykami podnoszącego się 
w górę olbrzyma.

Na pięknie urządzonych wystawach skle­
powych naszych kupców pojawiają się coraz 
to liczniej przedmioty będące >na czasie*, a 
zatem chorągwie, ornamenta 1 lampiony de­
koracyjne, chapeauclaąues, frak', biało lękawi- 
czki i Krawaty i t. d. Niektórzy panowie loale- 
tomistrze, którzy dotychczas starali się nadać 
swym składom charakter kosmopolityczny, nagle 
poczęli uprawiać kult kontuszów, czamar i sze- 
rukicii hajdawerów. Z wystawowych okien broni 
poznikały lankastry i odtylcówhi, a na ich miej­
scu dominują suto wykładane karabele i szer- 
pentyny. Tu i owdzie lśni się kołpak sobolowy 
z czaplemi piórami i czeskim brylantem, a lite 
prawdziwe pasy słuckie wyrastają jak grzyby 
po deszczu. Obcokrajowi, których okoliczności 
zagnały do Lwowa, ze zdziwieniem zatrzymują 
się przed wystawioneinr w sklepach czerwonemi 
i żółtemi butami potrząsając ze zdziwieniem 
głową i pytając się nawzajem, żali to moda 
przeszłości lub — przyszłości ?

Z dniem każdym ruch ten i życie coraz 
bardziej się wzmagają, coraz silniejszem tętnem 
pulsują, a rozwiną się one do całej pełni i ży­
wości, gdy strzały armatnie i bicie dzwonów 
zwiastują nam wjazd monarchy do Lwiego grodu.

Fortece anticholeryczne. Wszyscy podają 
sobie ręce, żeby nie dopuścić wschodniej k a ta ­
strofy do naszego kraju. Największą rolę od­
grywa czystość i desinfekcja. Na tę ostatnią 
uchwalają miasta i gminy znaczne kwotv i fir­
my krajowe zaopatrzyły swoje magazyny w nie­
bywałe u nas dotąd tych materjałów zapasy.

We Lwowie rozwinął czynność pod tym 
względem skład materjałów Leopolda Lityńskiego, 
magistra farmacji, który dostarczył wagonu des-

infekcji dla naszego miasta i zaopatrzył w ta­
kową poważną ilość gmin w Galicji. —  Już 
cztery magazyny zapełniła ta firma karbolem 
urządzając formalne forty anticholeryczne. Cha­
rakterystyczną jest też rzeczą, jakie przytem in- 
teresa robią fabryki kwasu karbolowego. Jest 
co do takowego formalna giełda i obecnie rozu­
mie się gwałtowna haussa na całej linji Ceny 
kwasu karbolowego w ostatnich sześciu tygo­
dniach podwoiły się! Apage cholera!

Z izby Sądowej. Demon gry w ruletę i u 
nas ma swoje ofiary. W wypadku, który poniżej 
podajemy, jaskinia gry w Monacco miała się stać 
portem zbawienia, a  tymczasem była —  jak 
zwykle —  przepaścią zguby i całkowitego upadku 
młodego człowieka, który pozycją swoją i wy­
kształceniem uprawniał społeczeństwo do jak 
najlepszych nadziei.

Zdzisław Zarewicz, b. uczeń politechniki i 
urzędnik kolei Karoja Ludwika zasiadał przed 
trybunałem karnym oskarżony o sprzeniewie­
rzenie kwoty tysiąc kilkudziesięciu złr. Z. był 
kasjerem przy powyższej kolei, a chcąc pokryć 
niedobór, jaki wskutek jego lekkomyślnej mani­
pulacji powstał, zabiał z kasy 300 reńskich i 
udał się do Monacco z nadzieją zrobienia tam 
majątku przy rulecie. Zamiast tego stracił tam 
tę skromną kwotę, a nie mając już po co wra­
cać do kraju zapisał się do kolonialnej armji 
franeuzkiej. Był w Afryce, w Chinach, w Ton- 
kinie, aż tęsknota za krajem a może i wyrzuty 
sumienia spowodowały go, że się sam stawił 
do tutejszego sądu. Podczas wczorajszej roz­
prawy Z. przyznawał się tylko do sprzeniewie­
rzenia sumy 300 z ł r , podczas gdy akt oskarże­
nia podnosił defraudację na tysiąc ztr. Cztery 
miesiące więzienia i zniszczona tak świetnie 
zapowiadająca się przyszłość, oto kara jaką mu 
podyktował trybunał za jego lekkomyślny wy­
stępek.

Chyrótc 2 2  sierpnia.
( T. Z )  Dzięki energji komisarza rady po­

wiatowej staromiejskiej p. Drezińskiego zabra­
liśmy się gorliwie do asanacji naszego miasta. 
Komisarzem asanacyjnym jest pan Fortunat 
Bończa-Skarżyński, właściciel błochiń i członek 
rady powiatowej staromiejskiej.

Uporawszy się jako teko z chrześćjańskimi 
właścicielami domów zabraliśmy się do dezyn- 
tekojonowania żydów. Ciężka to i żmudna praca; 
na każdym kroku natrafiamy na opór i zaiste 
potizeba wymowy cycerońskiej i faraonowego 
harapu, aby tych przyjemnioszków nauczyć po­
rządku. Zyd przysięga się, że wszystko wykona, 
obiecuje pod Itajrem, że talu zrobią porżądko- 
szczy, isz te brzydkie krankcheit ni będzi miało 
co robycz — cóż, skoro wszystko kończy się 
na przysiędze.

Porafrazująo z W allenroda: jest w Marien- 
burgu trybunał tajemny, powiedzieć możemy, 
jest w bóżnicy chyrowskiej trybunał żydowski, 
trybunał trzech, kol mdrai, który żydów zwal­
nia od wykonania przysięgi danej ffojuwi. To 
też na każdym kroku okłamują nas żydzi i 
trapią bardziej aniżeli ich plagi egipskie trapiły.

Przez nasze miasteczko przepływa młynówka 
zasilana wodą ze Strwiążu, z którego wypływa 
na gruntach chłopskich w Suszycy małej na 
bąkowieckiem terytorjum.

Młynówka ta porusza kilka młynów i jeden 
tai tak, w ogóle obsługuje 2 6 '/ ,  kamienia, a 
mianowicie w Czaphicn 2 kamienie, w Głębo­
kiej 3, w Fclsziynie 7, w Siochiui 2, w Grodo- 
wcaeh 2 kamienie i tartak czyli 1 ‘/ ,  kamienia, 
tudzież resztę w Chyrowie. Koryto chyrowskie 
zwęzili żydzi i bez pozwolenia władz wybudo­
wali na niem pewne ubikacje dla własnej wy­
gody, których w całem mieś ie nie ma zupełnie. 
Młynówka jes! własnością niezarejestrowunej 
spółki wodnej, do której na leżą : p. Topolnicki 
z Chyrowa, Fortunat Boricza Skarżyński ze Sło- 
chiu, książę Alfred Sułkowski z Grodowic, p. 
Stanisław Felsztyński z Felsztyna, p. Jan Dunin 
z Głębokiej i p. Karol Jędrzejowicz z Czapel.

Dopoki rząd nie zarejestruje spółki wodnej, 
a przez to nie włoży na nią obowiązku czuwa­
nia nad młynówką i utrzymywania jej w nale­
żytym stanie, to żydzi zamienią ją  na mikwel 
i... kanał.

Sprawozdanie tygodniowe 
izby handlowej i przemysłowej

o c e n a c h  p r o d u k tó w  i z b o ż a  

we Lwowie, od 13 do 20 sierpnia 1892 r. 
(bez opłaty akcyzowej).

Z b o ż a :
Pszenica 7-35— 7-50. Żyto 5 45 5 55. Ję ­

czmień browarny 6 0 0 —6 50. Jęczmień paste­
wny 5 3 5 —5'65. Owies 6 10 6 40. Hreczaa
00 0 0 — 0 0 0 0 . Kukurydza zeszłoroczna 6 0 0  do 
6 25. Kukurydza nowa 5 7 5 — 6 00. Proso
0 0 0 - 0 0 0 .

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :

Groch do gotowania 8 5 0 — 9'00. Groch pa­
stewny 6 '0 0 — 8'00. Soczewica 0 '0 0 —0 0 0 . F a­
sola 0 -0 0 —0'00. Bobik 6-00 — 6'25. Wyka
5 0 0 — 5-25.

N a s i o n a :
Koniczyna 50 00  - 7 5  00. Tymotka 00-00 do

0 0 0 0 . Anyż rosyjski 2 5 0 0 — 2 6 0 0 . Anyż pła­
ski 2 6 0 0 - 2 7 0 0 . '  Kminek 1 7 0 0 — 1800 .

N a s i o n a  o l e j n e :
Rzepak zimowy 9 2 0 — 9-50. Rzepak le­

tni nowy 0 0 0 — 0 00. Rzepik zimowy 0 '00  do 
0 '00. Rzepik letni 0 -0 0 — 0 0 0 . Lnianka 8 0 0  
do 8 25. Nasienie Imane 1 0 0 0  10'50. Nasie­
nie konopne 0 0 0 — 0 0 0 .

P r o d u k t y :

Chmiel 1 2 5 0 0 — 134-00. Spirytus 10.000 
(Literpercent), gotowy kontyngentowany z podat­
kiem konsumcyjnym 49 50— 49 65.

Krajowe Ym  e r a y s ł o i e .
(W  ccdziermym tym spisie zamieszczamy rtałych 

insrrentów „Kurjera Polskiego'1).

Ces. król. uprzyw . R afiinerja  spirytusu, fabryka 
rum u, likierów  i octu Juljucza M.kolaSza w e Lwowie.

P ierw sza k rajow a fabryna gilz (tutę*) nieklejO 
nych »hygienicznych« S. Wierusz I  mojowsi. e f . 
Lwów T eatra lna  1. 3. — Kraków Sukiennice 1. 2S 

P arow a fabryka dachówek żłobionych, patentowa- 
nycn w Niepołomicach, stacja  Podtęże.

F abryka wyrobow betonowych i biuro oraz skiad 
potrzeb fichncznych inżyniera  M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, 1. 23.

„Prządka11, pierw sze gal. Tow arz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skład giów ny w bazarze kra­
jowym gal. akc Tow handlowego we Lwowie

Pierw szy parow y amerykański młyn do koaci i 
nnwozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów.

DUsseldorlska fabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów „Austria" Jan a  Lebensteina. Kraków. (Zw ie­
rzyniec).

C. k. uprz. fabiyka maszyn, kotłow oraz odlr- 
wnrnia ielazL i metalu pod firm ą L. Zieleniewski. 
Kraków.

F abryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowicza I 
Spółki w Białej pod Rzeszower.

F abryka maszyn rolniczych i le ja rn ia  żelaza Mi­
chała  D ornw alda w PrzemysiJ.

Browar tenczyński. R ep rezen tac ja . Kraków, ul. 
Jagipllońoka, I. 5.

Pierw sza Lrajow a fabryka wapna m asy Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skaw ińska, 1. 12.

F ab ry k a  wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydu-skiego. K razów , R ynek głó­
w n y  1. 24.

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. K ra­
ków, ul. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczny, wlas.iegc ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30.

B azar wyrobów krajowych. Kraków, róg W iślnej 
i św. Anny.

P ierw sza krajow a fabryka w yrobów slusaroko- 
budowlanych braci Kooobudzkich Kraków, ul. SLa- 
n w iś ls  na, 1. 81.

F ab ry k a  lin konopnych i drucianych, wyrobów 
po-n .-oźniczych, lin do u erceń kanadyjskich Karola 
WałKowińskiego. Kraków, PędzicK.w, 1. 17.

Odlewarnia Żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
H Petorceima. Kraków, ul. Długa.

F abryka pudełek aptekarskich r zak ład  litograf!- 
ozny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, 1. 12.

P ierw sza krajuw a fabryka wyrobów platerowa­
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, m iedzi. Z a­
staw y  stołowe. Jakubowski i Jarra. Krckow, R ynek 
główny, 1. 26, Lwów, R ynek główny, 1. 37.

F ab ry k a  narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
I bandaży, ln stru m en ta  optyczne, fizyczne, matem** 
tyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek główny, 1. 14 

K rajow y zakład szklarski. Z. Z ajdzikow sk ,, K ra­
ków, ul. św . Jana , 1. 17.

Fabryka powozów, wuzków. sani, wozów ciężaro­
wych, w yrobów  rymar. ko-sioolarskich pod firm ą fira- 
bownioa w  Grabuw rucy koło Sanoka. S tacja  kole­
jo w a : Sanok. T eleg ram y: Brzozów.

P ierw ssa  fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni M irhew icz. Kraków, Grodzka, 1. 31, 

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli Leon Wieczorkowski. KraV ów, ul. F loriańska,
1. 28.

P ierw sza i jed y n a  fabryka parowa obuwia B roni­
sław a Dobrzańskiego. Kraków, Rynek główny, 1. 22,

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych
Józefa Czesaka. Półw sie zw ierzynieckie pod Kra­
kowem .

Z akład  artystyczne rzeźbiarski i ium.eniarski Ja­
na Tombinskiego Kraków, Dolne m łyny, przecznica 

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anozyce i Spółki, 
Kraków, K anonicza, 1. 9.

Meble etylowe, wyroby tapicerskie Ludwika ChO' 
miaka i Władysława Duvala. Kraków, W iślna 1. 3.

Księgarma nakładowa i su ,ad  nut G ebethnera i 
Spółki. K raków  R ynek giówny.

K rajow a fabryka sukna w Kętach Ja n a  Kopa ń ­
skiego jun .

Maszyny do szycia- Józef Iwanicki. Lwuw hotel 
Zorża. Kraków, R ynek, 1. 25.

Przedsiębiorstw o roból asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasilkowskiego K raków  W olska i. 18.

P aro w a  fabryka cegieł i wszelkich wyrobow gli­
nianych braci W ohifeldów w Łagiewnikach. Stacja 
Pjdgórz.

Nieustająca wystawa zw iązku sto larzy  krakow  
uk ich. W yroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul. 
F lo ijań sk a , 1. 57,

fa b ry k a  rękawiczek krawatek, przybory  pc- 
dróżne. B racia Gilewscy. Kraków, R ynea główny.

K rajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cużydło. 
Krakow, Sukiennice.

Piece kaflowe, dachówki żłobione, cegły fasadowe, 
ogniotrw ałe, zwykłe i dreny. Fabryki MaurycuflC Ba­
rn cha w Podgórzu.

Towarzystwo powrozmoze w Radymnie.
C entralny dom handlow o-kom isow y G. Lazara. 

Kraków, ul. św. Ja n a  I. 14.
S. A. Krzyżanowski. K sięgarnia, skiad i w ypoży­

czalnia  nu t m uzycznych, o taz  expedycja pism  per­
iodycznych. Kraków, R ynek — Lim a A — 6 .

„Grabowmca", P ierw sza krajow a fabryka pow o- 
źnicza 1 rym arsko-sied iarska o ruchu p a r o w y m  
w Grabownicy koło Sanoka Stacja koleji Sanok. T e­
legraf Brzozow

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w  K rako­
wie — Rynek, pałac Spiski.

Skład oraz pracow nia obuw ia F. Cembro“ ~wieza 
w  Krakowie ul. św. Tom asza 1. 21, filia ul. F lorjań- 
ska  1. 15.

Zakład robót kościelno-bronzowniczych Piotra 
Saippa. w Krakowie ul. F lo rjańska 1. 45.

W ystaw a n ieusta jąca  w yrobów  krajow ych Pier­
wszego Krakowskiego Ba/iru Spółki Ślusarzy, P-lm- 
narzy, NozoM-nikow, Ruszę ■ zy Bronzown kcw, Pla 
ferów I Blacharzy Krakow. róg ul. św. A nny 1 J a ­
giellońskiej.

Dom handlow y I Kulczyńskiej i fabryka m asy 
w oskowej, farb i lakierów oraz parow a d y sty lam ia  
w ódek zdrowotnych.

Pierw szy krakowskL m agazyn  w yrobów  rymarskich 
i galanteryjno-skóizanych Jana Kieczunskiego Kraków, 
ul. Szpitalna I. 32.

Pierw sza ira jo w a  pijalnia i farbiarnia chem.czna 
W.t»'isa Szpakówskiego, K iaków  ul. Karm elicka 1. ‘20.

Poręboh' i Zimler skład  towarów drobiazgow ych 
i m ateryi kościelnych. Krakow, R ynek główny 1. 8 .

F ab ryka  m aszyn i w agonów  kolejowych Kazimie­
rza Lipińskiego w Sanoku.

R afinerja  nafty  nieeKsplodującej Dr. M Fedoro­
wicza w  Ropie, stacja  Grybów.

M agazyn broni i wszelkich przyborów  m yśliw ­
skich. Kraków, ul. Szewska 1. 23. B. Gliniecki.

Przyjechali (lo Lwowa.
Dnia 23 sierpnia.

Hotel Warszawski. Z, Krajewski z TiUinacza. M. 
Zaw alow ski z Przew orska. G, Zapięta, J. Kawinic 
z Berna. B. upolecky z Podusilna, W. Br. W attm ann 
z W iednia, h .  W oyezyński. M. Suski. Z. K irielnirki 
K. Lipkowski, H. llubaczek z K rasow a.
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Lwów. duia 25. sierpnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej;. 

I . A k c j e  za  sz tu k ę .
Kolei galicy jsk ie j K aro la  Ludw ika po 200 złr. mon. konw. ■
Kolei Lwów - Czerniowee - Jassy  po 200 z lr. a. w. w srebrze  
B anku hypotecznego galicyjskiego po 200 z lr. a. w. •
B anku kredytow ego galicyjskiego po 200 z lr. a. w. ■

IE. L isty  zastaw n e za  109 zlr.
( 5%
I n[ 4 'li % w. a. wylosow. w 50 latach

Banku krajow ego 4 '/j w. a. wylosowalne w 51 l a t a c h ..................................
4 % (I- em isja)

p ła c a

213 50 
242-— 
328 —

Banku liypoteoznego galicyjskiego

T ow arzystw a kredytów , gaiic. zierask.
i

14 ‘/a% wylosowalne w 52 latach  
4% wylosowalne w 56 latach

I I I .  L i s t y  d łu ż n e  z a  1 0 0  z ł r .

wylosow. w 40 latach  100 90 
wylosow. z 10% p rem ią  107'60 

“ ' 98*5
98'50 
96-50 
96-10 
99-40 
94-70

wylosował, w 4 1 l at ach

G alicyjski Z ak ład  Kredytowy, w likw idacji (daw ne 5% ) 2 ’ /2 % w. a. • 52"— 
Ogólnego ro ln iczo-kredytow ego Z akładu  d la  Galicyi i Bukowiny w l i ­

kw idacji 6 % w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h .................................. 50 —

I V .  O b l ig i  z a  lOO z ł r .
Indem nizacy jne  ga licy jsk ie  5% m onety k o n w e n cy jn e j.......................................104'60
G alicyjskiego funduszu propinaeyjnego 4% w. a . ................................................9430
Bukow ińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a . .......................................101"50
K om unalnego Banku krajowego 5 ^  w. a. (11 e m is j i ) .................................. 101' —

< 6 % waluty a u s t r y j a c k i e j .........................................  103 40
Pożyczki krajow e' J 4 '/j%  „ „ . . . . .  97-60

( 4 %  „ 4  91-40

ź a d a ją

216 50 
245—  
334—  
212  —

10160 
108 30 

98'95
99-20 
97 20 
95-80

100-10 
95-40

5 0 -

105-30 
95—  

102 20 
10270

98-30
9210

M iasta Krakowa

D ukat cesarsk i 
N ..poleoud’or - 
m  im p e rja ł •

V . L o s y .
29*75 24*75 | M iasta  S tanisław ow a

V I .  M o n e t y .
płâ a żądają

5 "7 8 
9 44 9 54
9-6H — *—

Rubel rosyjski srebrny  • 
„ „ papierow y

100 m arek nieiuieckicli ■

29-50 32-F.O

p ła ca  żądają
1-23 1 3 3
1-22 1-29

58'25 5885

Ruch pociągow kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

P 0  c i q e:
P rz y ch o d z ą  do L w ow a: puspieszny o s o b o w y mięsz.

Z K ra k o w a ................................................................................. (j01 050 901 611 932
Z M uszyny - K rynicy ia T u - u ó w ............................ poi
Z Podw ołoczysk i Lrodów (na dw orzec główny) • 057 yin 721 .
Z Podwołoczysk i lLoduw na dworzec Podzam cze 015 9 1" 655

^56 ]42 706
Z K i i n p o l u n g a ..............................................................
Z R a d o w i e c ........................................................................... l P 706
Z lC lib o k i .................................. - ......................................... JU09 706
Z N o w o s i e l i c y ..................................................................... 756 706
Z Słobody r u u g u r s k ie j ....................................................... 1009. 142 7116
Z I lu s ia t jn a  via H a l ic z ........................................ lllOH . 142
Z. Nowego Sącza, Ghyrowa, S tan isław ow a i S try ja  
Z Suchej, Nowego Sącza, Ghyrowa, Stanisław ow a

C| 16 335

i S try ja  .......................................................................... 916 . .
Z Chyrowa, S tanisław ow a i S t r y j a ........................... ]41
Z Pesztu , M iskolcza, M uukacza, Law ocznego i S try ja 916 141 .

448
Z Sokala i Rawy ruskiej • .................................. 832

O dchodzą ze  L w o w a :
10« 307 526 U O l 756

Do M uszyny - K rynicy  via T arnów  • ^ 56
Do Pcdwołoczysl. i Brodów (z dw orca głównego) • 
Do Todwołoczysk i Brodow (z Podzam cza) • -

058 941 1026
310 10>»2 1052

Do Suezawy . . .  . . .  . . . 936 956 322 1066
Do H usia tyua via H alicz  • .................................. 636 . 322 .
Do Słobody r u u g u r s k i e j ................................................ bJ6 956 322 1056
Do N o w o s ie l i c y .................................................................... 638 956 1056
Do H l i b o k i ........................................................................... 636 956 .

956 1066
636 322

Do S try ja , Chyrowa, Nowego Sącza i  Suchej • ■ 616 1021 7 »
Do S try ja  i S ta n is ła w o w a ................................................ 1021 7U
Do S try ja ,  L aw ocznego , M u n kacza , M iszkolcza 

i P e s z t u .................................................................... 616 7U
Do B ełżca  i S o k a l a ............................................................. 951
Do Sokala i Rawy r u s k .e j ................................................ 736

r , 7  z * : ^ . j . j
ozorem ao godziny o-tej lu iuu t *o9 ramo.

Drobne ogłoszenia.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2  et., tłustym drukiem po 5  ct. 

Minimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

_ * I t -1  zo **kół srednicli lub wyższych znajdą  pom ieszczenie wygo- 
‘ "•M ,JL dne, •/. wi kt em,  z obsługą i troskliw ą opieka. — F ortep ian
w domu. — W iadom ość: ulica Gródecka liczba 42 d. u W a n d y  S c h r a m m .

Rodzicielską opiekę
znajdzie u mnie 3 lub 4 panów 
uczniów tutejszych szkut niższych 
lub wyższych. 3yjfl W , kt zdrowy, po­
kój osobny z o b s łu g a , oraz pranie 
bielizny. — liliż.-zej wiadomości 
udzieli pan Adam Grz&sikiewicz we 
Lwowie w Magistracie biuro IV. 
w godzinach od ó-tt-j rano do 8-ciej 

po południu.

Gdy mi potrzeba, iuserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych f  to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

Centralne k o  Ggloszsś
Lwów, ulica Kopernika 11.

t l  :\i — :;00
-so.: w.' zi îrr.rrr^

M  c h l o p c ó #
do rozunszoBia gazet  znajdzie  
-'tale zajęi-ic w A d m i n i s t r a c j i  
» §  „ K u i j e r . i  r o l & Ł i ó g o ;

we Lw ow ie.

Lasćw dsbowych,
zdatnych do cięcia,

jako też

w ie lk im i M j g t ł ó w ,
debrze zagospodarowanych,

poszukuje- w celu natychmiastowego 
kupna. — Zgłoszenia proszę nadsy­
łać pod a d re se m : „ B a n k  1 0 0 “ 
do Administracji „Kurjera Polskie­
go  ̂ we Lwowie, przy ulicy Koper­
nika pod I. ■>. l —loo

Biuro wywiadowcze
u l i c a  W a ło w a  1. 1 2

poleca służbę wszelkiego rodzaju.
182 6— 6

Rodzicielską opiekę
znajdą u mnie panowie giinnazjaści 
lub panienki szkół niższych i wyż­
s z y c h .  \ \ , k t  zdrowy i smaczny, 
osobne pokoiki z obsługą i opraniem. 

Lw(jn>, ulica Batorego l. 34
Wanda Bogiewska.

K
toby chciał przyjąć za swoje 

S - l e tn i e  tl-ziewczę, katolickie, 
ci,O,lżące do I klasy szkoły 
mioj.-kiej i dobrze się uczące, 
zechce się zgłosić do ojca "te­

goż dziewczęcia, w domu przy ulicy 
SyUtuskiąj nr. 48. — Wiadomość 
bliższa u stróża (dozorcy domu) 

tamże. 15— 15

Od Wydawnictwa.

„ K U R J E R  P O L S K I44
wychodzi od dnia 23. czerwca jako codzienne pismo polityczne 
we Lwowie i w Krakowie w objętości trzech kart tekstu j 
z których część drukowaną będzie we Lwowie, część zaś 
w Krakowie, a obie części doręczane będą razem wszystkim 
prenumeratorom miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inserentów zmiana ta jest nader doniosłą, gdyż pismo 
zawierać będzie dokładno wiadomości z całego kraju, a wszyst­
kie ogłoszenia równocześnie w całym kraju będą rozpowszech­
nione. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie, gdyż 
żadne z pism europejskich nie wychodziło dotąd równocześnie

w dwóch nuastacli.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

We Lwowie i w Krakowie: Na prowincii pocztową :
rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie.

16 złr. —  ct.
8  „ -  ,

4  .  -  „

1 „ 35 „

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

20 złr. — ct.
10 ,  —  ,

5 .  -  .

1 „ T.tf „

Za odnoszenie do douiu w Krakowie 15 et., 
we Lwowie 25 et. — Numer pojedynczy we Lwowie 

i w Krakowie 6 ct., na prowincji 10 ct.
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie:

pierwsze dwa tomy drukowanej obecnie w „Kurjerze Pol­
skim" powieści

Zygmunta Kaczkowskiego p. t.: »ZAKLIKA«.
Prenumeratorowie kwartalni otrzymają też 

bezpłatnie jako premję noworoczną1 wspaniałe album 
z portretami wszystkich członków Koła polskiego i au- 
strjackiej Izby Panów, z rysunkami artysty malarza 
Tadeusza llybkowskiego. Na rekomendowaną przesyłkę 
tej premji należy dołączyć 20 ct.

Nowi półroczni i roczni abonenci otrzymają także 
bezpłatnie jednotomową powieść Piotra Jaxy Bykowskiego 
p. t, „Maleparta“.

Prenumeratę płacić najlepiej przekazem pocztowym

do Administracji Kuriera Polskiego
we Lwowie ulica Lopernika liczba 5,

w K r a k o w i e  u l i c a  F l o r j a ń s k a  l i c z b a  28,
stosownie do tego, gdzie komu bliżej i zkąd życzy sobie otrzy­

mywać nasze pismo.

C e n y  o g ł o s z e j n . :

aj Ogłoszenia drobne: Jedno słowo zwyczajnem p i ­
smem 2 cnt., tłustem pismem 5 cnt. Minimum ceny drobnych 
ogłoszeń 25 cnt.

b) Załączniki; 2 ct. od jednej sztuki.
c) Nadesłane, nekrologi, reklamy w nadesłanein: 

20 ct. od wiersza petitowego.
d) Ogłoszenia roczne: Za sto wierszy petitowych 

w jednej szpalcie codziennie: rocznic 300 złr., 4- razy w ty­
godniu 250 złr., 3 razy w tygodniu 200 złr., 2 razy w tygo­
dniu 150 złr., 1 raz w tygodniu 100 złr. Krajowe firmy prze­
mysłowe wytwórcze, zamawiające stały inserat pomieszczane 
będą nadto w codziennym spisie kronikarskim

e) Zwyczajne ogłoszenia: Za jeden wiersz petitowy 
1 raz 10 ct., za następne 5 ct. Przy znaczniejszych zamówie­
niach odpowiedni rabat.

C entralne Biuro Spraw unków  dla Prowincyi g
we Lwowie, K opernika 11, —  Telefon nr. 225,

* § |  Adres telegramu: „Bióro sprawunków
Bióro Sprawunków uskutecznia w s z e l k i e  zamówienia tak do użytku 
domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłoeznie, ści- 
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- 

•i|§  żliwie najniższych. -  Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policzą się 5%- — Za opakowanie 

j a  17 poiicza się po cenie kosztów własnych.

1
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Bardzo ważne
n a  se z o n  w io se n n y  i  le tn i .

Wielki skład sukna, kortów i kamgamów
z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h

w nowo otwartym magazynie

F r a n c i s z k a  C u ż y d ł o
w Krakowie, Sukiennice 27,

(o d  s tr o n y  r a tu sz a ).

§aST Ceny fabryczne.

\ 9 
k*
i 8*

ł®
i:

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 7 8 9

Z u p e łn ie  św ieży  tra n sp o r t

H erbaty ch ińsko-rosyjsk .ej
104 o trzym ał handel

s i l 1
w e L w o w ie  — R y n e k  lic zb a  45 .

z ł r .

t a oV* Congo
„ S o u c h o n a ................................ 2 3 0

przędna  ■ • 3 '—
najprzedniejsza  4"—

z J r .

'/a %  P e c c o .......................................2 'SO
p rzed n ia  
n a jp rzed n ie jsza  
żółtej

%■— 
4- — 
5 —

'/i  kilo herbaty  Pecco karaw anow ej po z łr. 5, 6 i 8 . 
N ajlejisze Okruchy herbaciane pół kilo po z łr. 1*50, 180, i 2 30.

P r z e w y b c r n y  I E S  u . m  b r e m s k i .

Najnowsze wzory

pod haft i wyszywanie
w y c is k a  i rysuje

& .  T w a r d o w s k a
ul. Ormiańska 16 we Lwowie.'

Znana od lat wielu

MLECZARNIA
przy ul. Kopernika I. 5.

p o le c a  96 5 —4

wszelkiego rodzaju natdał,
w y b o r n ą  k aw ę ,  

h e r b a t ę ,  c z e k o l a d ę  i  t .  p .
Przy jm uje  sio również

abonament na śniadania, 
obiady i kolacje

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

LoKal u ządzony z k o n f o r t e m .
Dzienniki krajowe i zagranic-zne.

N A  O B E C N Y  S E Z O N .  ' f C
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek.

A  n  t  o  i i  i  J M .  M  i  r  l i  i  e  w  i  c  z
w  K r a k o w i e ,

F i l j a :  ulica Grodzka nr. 31. F a b r y k a  ulica Mostowa nr. 4.
Poleca zawsze w wielkim  wyborze :

M agazyn rękaw iczek specja lnych  glace, duńsk ich , jelonkow ych, uniform ow ych, 
jedw abnych , n ieianych . B andaże rup tu row e, p ask i dam skie , podw iązki, to rebki 
podróżne, portm onetk i, m ydełka. W ie la i wybór k raw atek , szelek gum owych 
i różnych po rzeb rękaw iczniezyeh. Pan to felk i pokojowe, pantofelk i do g im n a­
styki i pask i g im n astyczne , rękaw ice do sze rm ierk i. W ykonuje p ran ie  rę k aw i­
czek bardzo szybko i lam o po lO ct. od p a ry . Dla pp. Kupców  firm a dostarcza 

hurtow nie  w wielkim  wyborze po cenach fabrycznych.

zegarmistrzowskaP r a c o w n i a
W ł a d y s ł a w a  D a j e w s k . e g o

w e L w o w ie , przy ulicy Kopernika liczba 5,

p fc p iy e  wszeJliie roboty w zawód z^armislrzowsfwa wchodzące

1’osiitda również wybór 
zegarków kieszonkowych 

i ściennych
z najsłynniejszych fabryk.

Zlecenia z prow incji wykonuje ja k  najspieszniej.

wykonując je  jak najstaran 
niej, z gwarancją 

i po możliwie umiąrkowa 
nej cenie.

Teatry amatorskie
w ydan ia  Józefa Bilińskiego.

1 Bron niewieścia, komedja w 1 a k c i e ........................... 30 ct.
2. Za pozwoleniem łaskaw a pani, komedja w 1 nkcie 40 „
3. Łapka  na myszy, komedja w 1 akcie • - • ■ • 30 „
4 Bartja pikiety, komedja w 1 a k c i e .......................... 40 "
5. Takie wszystkie, komedja w 1 a k c i e .......................... 30 „
6. Monogram, krotochwila w 1 a k c i e ..................................4y ”
7 U doktora, fraszka sceniczna w 1 akcie • . . . 40 „
8. Promyk słońca, komedja w 1 a k c i e .......................... 40 „
9. K artka wycięta, komeda w 1 a k c i e .......................... 40 „

10 Jam  bogaty, komedja w I akcie; pod prasą.
Są do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach 

w kraju i za gran icą ,  lub wprost u wydawcy

Kraków, ulica Karmelicka hczoa 15, I. piętro.

Dla właścicieli gorzelń 
| f łyty gntap ercho we

z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

f i

i *

S r

•&

Węże gutaperchowe
O liw a  do m a s z y n

106 n a j t a n i e j i - ?

w Składzie farfi i matarjałdw
L e o p o l d a

we Lwowie, pr/y ulicy Kopernik i 2

(a f
I *

!«•
i *
! »

i *
i *
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Kronika krakowska.
Kalendarzyk iabaw l zebrań publicznych.

P iątek  29 lip .̂a.

powiatowej kra* r skfeL wo Jjęcia cesarza w przcjeździe do

oei odz^L8ierpnia
wojskowej “w * P* ?oł" dni"  k™ cert mUZyki

O godzinie /  ' ,e S tr* leokim
wojskowej w !  p° P°łn '’™  -‘" “ cert muzyki 

O godzin' p kn Krakowskim.
staw ienie n ! L V Ół du 8 wieczorem Przed- 
tefttr n . A^Wbtki lwowskiej w miejscowym 

H a‘evy’ego.
O »od . sierpnia

dzie Strz*elecV4 P° P° łndain  koncert w " S o ­

leckim0 w**D*e ^ po P°^udniu w ogrodzie Strze- 
O g0a°.n<i<'r t  » Lutni* krakow skiej, 

stawień ?*n*6 w do ® wieczorem przed
te a tr z e '6 °Pere tk * lwowskiej w miejscowym 
inno n " »Kaziowie królowej M arysieńki11 Mar 
jana D»Heckiego.

powrd ^0 *k® S z!a c h tO W 8 i(i, prezydent miasta, 
jjc z urlopn, i z dniem dzisiejszym o- 

• **.ie urzędowanie.
B®nrya  S ie n k ie w ic z  bawi w Krakowie. 

Uogc. 1® P ra n c i8 ze k  s ię k , dyrek tor kasy oszczęd - 
kowa p0wrdc^  w czw artek z K iynicy do K ra

KraiD8Ztyk, znany p rzy ro d n ik , bawi 
W|Iowo w Krakowie.
^ s ie d z e n ie  R a d y  m ie jskie j. W iceprezydent 
P tiedlein, zw ołał na dzień dzisiejszy (dnia 

. m .) na godzinę 12 w południe posiedzę-
. 1 (elem ułożenia program u uroczystego przy- 
j  ^  cesarza na dworcu, podczas przejazdu do 

w°ws. Na posiedzenie zaproszeni zostali 
P, ’’,8wodniczący wszystkich sekcyi i ich za- 
J^Pcy. N a dzisiejszym  posiedzeniu nastąpi 
wnież wównież wybór delegacji z łona Ra- 

mającej się udać do Lwowa dlo powitanie 
e»»rza.

R oi s z k o ln y  W miejscowych gimnazjach i 
*«ole realnej, rozpoczyna się z dniem 1 wrze 

*Cja b. r .
t  Z l h a r li . Kamilla z Jarnow skich Cichocka, 

godzona w W arszawie w r . 1817 zm arła w 
®dgórzu d. 24 b. m.
i—- Magd lena W yrw a la t 56, z Zelczyry , 

^ ez io n a  do szp ita la św Ł azarza, zm arła na 
w°zie tuż przed szpitalem , wczoraj d. 25 o 
kod*. 10 przedpołudniem Zwłoki odstawiono 
d° zakłada klinicznego 

Je s ie n n y  ja r m a r k  ko ń ski w Krakowie p rz t-  
,;-Ja  na dni 23, 24, 25, 26, 27 września, 
“rócz tego w dniu 27 w rześnia na ta rgo  wi­
lku na „G ioblach" odbędzie s<ę ja rm ark  na 
k<>nie włościańskie.

Z  te a tru  (j. ł . )  Stanisław  Dum e^ki pozu- 
Jtawił po sobie Wiele dzieł, przeważnie o za­
kroju lżejszym Kompozycje jego „Paziow ie", 
»Pokusa“, „Kowal z przedmieścia P rag i*  iliu- 
*tracja do melodramatu z powieści H ago p rze­
robionego „Nędznicy*, jednoaktów ki „D októr 
***ndolfu“, „Zemsta S tas i" , „Loczki panny 

roci“ , „O dal.ski* noszą wybitne ceohy praw 
d*iwego taientn  Łatwość motywów, silne od- 
c*u. ie harmonii, instrnm entacja sumiennie o- 
Pracowana po/w alały  wróżyć młodemu kom 
Poaytorowi św ietną przys/.łcśf. N ieubłagana 
ckoroba piersiowa zmusiła Dunieckiego do 
Wyjazdu z krajn  do Merann Pow ietrze tak 
-*( hw siane przez lekarzy nieuratow ało nad ­
wątlonych sil młodego kom pozytora. . .  Z  dniem 
W d y m  siły ubywały Duniecki jakby prze­
kuw ając  fm ierć rychłą z gorączkowym po­
spiechem oddał się tworzeniu opery poważnej 
» Igora“. Nie dokończył je j jbdnak Dnia 16 
Z ad n ia  1870 r. rozsta ł s.ę z tym światem...
, Jeśli o k im , to o S tanisław ie Dunieckim, 

przesady rzec można, że umairł zawcze 
®le dla św iata, a przynajm niej dla uas. P o l- 

,*a sz tuka s trac iła  ze śm iercią Dunieckiego 
J*dnego z prawych synów. S traciła  ukochane 

*‘8cię, na któreu. świetne nadzieje opierano...
. Człowiek um arł, ale kom pozytor żyje W 

drobiazgach, k tóre Dnniecki puzostawił 
U ê ®dno znaleźć można, k tó re  wznosi się po 
( poziom prób dyletantów . W pierwszym 
^ M sie  do utworów, u jętych w całości i no- 
p ' cyeh piętno już w ytraw nej poniekąd ręk i, 

b® wielkiego ta len tu , należą bez w ątpienia 
P otlłowie królowej M arysieńki*. Młody kom- 
Z4łwtot kana^De * naÓ8r prym ityw ne w swem 
® P ® Diu lib re tto  uposażył w muzykę w ca 
Pylb ' 8f°wa znaczeniu piękną. Lecz nie-i  'O łx-  n  . • . .kopź w illu strac ji muzycznej przemawiają na 

Młodego kompozytora m lod e ni„wy-
OliPro^ m strum entacja poprawna, harmonia

za uj d*ona czysto i swobodnie, przem aw iają 
*tóre przedewszystkiem  motywy swo.iBkie.
i)Paz>(5 * szczerze i głęboko odczuł twórca 
n*eckO "  dziwnego, ze m uzyka Dc
■erce**0 słucha się n le ty lso  nszyma. ale i 
n a "'ia i ^dcznw a s i ę — że to nasz, swój prze-

Pcd,
stano wj §■ że się tak  wyrażę, „Paziów* 
W8zytn, 6 '**or kobiecy (paziów) w akcie pier 
trak ton^  ^zwyczaj interesująco i artystycznie 
Jyjuośtj ?* Dalej idą serenada pełna melo 
■ł0 '  z iM net Aliny i Jannsza napisany lek- 
cio pitr^^bciism . Humor reprezen tu ją w ak- 
1 J anU«z.g) puezątek pojedynku F rancuza 
królewg^j f ł zerwany przez trefnisia, resk ryp t 
kińccw y, 0 Winnickiego,  wreszcie chórek 

W a k Ci 8d
lanus/.a * ,^ 'b g im  spotykam y udatiią piosnkę 
i fag tów-j g”,°paniamentem fletów, klarnetów  
m arkizs, d a^ ^b ^ze  zabawny duet tre fa is ia  i 
trefniś progj Q ćwietnib pomyślaną scenę, gdy 
'zą tk u  prz6t.a .r8kę AJiny. Chór w yiaża z po- 
:wrota ikejjj ®n*e z tak  niespodziewanego 
te pr.isi o rę^e r®8*cie gdy W innicki dodaje, 
tonacja przecb0 - A*iny> a *e d ,a «*. Jann»za, 

w 1 zak»5d A  "  f  i s - d n r  i tenże sam 
głosów wybornie oddaje ra -

noty
.o.ć.

L ibretto  jak  wyżej powiedziałem nie zasłu­
guje przez swoją banalność na opowiadanie. 
A rtyści „Paziów* wykonali z całym p ie ty ­
zmem. K oloraturow ą partję Janusza miękko i 
z uczuciem odśpiewała pani Skalska D obrą 
A liną była pani Kasprowiczowa. Energicznego 
Stefana, wesołego Romana doskonale oddały 
panie Radwan i Kliszowska. Trefnisiem  zu­
pełnie dobrym był p. Myszkowski. F rancuza 
nieprzeszarżow ał p. Laskowski. Świetnie ucha- 
rakteryzow ał się na króla Sobieskiego p. G a- 
aiński. Bez gracji i warunków królową była 
panna W ajdowska.

O rkiestra pod batu tą  p. Słomkowskiego, zło ­
żyła nowy dowód swej staranności i umieję 
tności.

D yrekcji i reżyserji operetki lwowskiej za 
wystawienie „Paziów " należy się podzięko- 
w anie.

Dziś |dn . 26 b. m.) po raz drngi w tym 
sezonie „Ż ydów ki" H alevy’ego.

Z  P ę d n i k a  C z e r w o n e g o  dochodzą nas za­
żalenia na szkody jak ie fam tojsza ludność po- 
nrsi ze strony kw aterujących w barakaoh żoł 
niersy. Ja k  wiadomo baraki te  otoczone są 
sztachetam i, k tóre jednak w wielu miejscach 
rozsuw ają się i temi przejściami wychodzą in­
cognito żołnierze kopiąc po polach ziemniaki 
psując bób i karpiele

Sądzimy, jż p rosta ta wzmiauka w ystarczy, 
by komenda korpusu zapobiegła nadal tym nad­
użyciom zbadawszy spraw ę aa miejteu.

Ciekawa jednak rzecz bomu żołnidrze zby­
wają te produkta Czyżby mieli nabywcę na 
miejsen ?

L U lic y  K o le jo w e j. W ielka niewygoda i 
przykrość są od dni kilku udziałem mieszkań­
ców ulicy Kolejowej, z powodu ;■ psutej s tu ­
dni przy  przeciw ległych plantach. Cierpią na 
tem i tłum y maluczkich z próżnemi odchodząc 
garnuszkam i od swej, zwykle życzliwej po 
krsepicielki, k tó ra  przy teraźniejszych upa­
łach głucha na ich pragnienia, zdaje się mó 
wić: „dobrze wam było ze mną, nie szanowa­
liście mnie, cierpcie te raz  za swoją nienglę- 
dność“ . Ale może dość już byłoby tej k ary . 
Napraw a studni je s t konieczną Muże odnośna 
władza raczy wejść w to nieporozumienie i za­
rządzeniem naprawy pompy poratuje i pecie- 
s /y  spragnionych tej dobrej zazwyczaj wody, 
a nawet uznanej przez kom petentnych jako je ­
dnej z najlepszych w Krakowie.

R y n e k  I 15. Do dumów nawiedzonych obfl 
ciej (za tn ą  giełdą należy bez w ątpienia dom 
w Rynku Głównym, oznaczony 1. 15. P rzez 
bramę form alnie przejść nie można Na scho­
dach porozsiadani syny i córy Izraela, nie 
poczuwają się naw et do tego zw ykłego obo­
wiązku, aby wotać. gdy ktoś wejść na piętro 
zmuszony. K rzyki na podworcu od samego 
niemal ranka . P rzez  wzgląd na nowe p rzep i­
sy policyjne zwracamy nwagę odnośnych or 
ganów na ten „naw iedzony" dom.

A r e s z t o w a n ia . W  nocy z d 24 na 25 are 
sztowano przy inspekcji policyjnej ogółem 80 
< sóbt Z tych oddano sądowi za kradzież 4 
osoby za włóczęgostwo i w strę t do pracy 17, 
za pijaństw o 2. W ydalono do miejsca urodze­
nia 20, szpiialom 7. Co do reszty  zarządzono 
dochodzenie celem zbadania przynależności i 
tożsamości osoby

Pożary We czw artek d. 24 b. m wieczo­
rem o godzinie 7 wybuchł pożar w sk ł-dzie 
waty B ertram a Schapsa na Stradom iu w za­
budowaniu po klasztorze św. A gn irs/k i. Ogień 
ngasiła s traż  pożarna z panem Eminowiczem 
na czele. Szkody wyrządzono przez pożar wy­
noszą około 300 złr.

W czw artek d. 25 o godzinie 2 m. 15 sy 
gnalizowano z wieży kościoła lia rjack iego  
wielki pożar w Tyńcu.

R o c z n i c e .

Dnia 26  sierpnia 1601 roku  K arol Chod­
kiewicz uw alnia Rygę z pod oblężenia Snder 
mańczy ka

Bocznice. D z iś : św. Zbfiryna pap.; ju t r o : 
Przeniesienie św. Kazimierza.

ROZMAITOŚCI
* G łód w  Indjach. Okropna wieść przeraża 

E n ro p ę : g ł ó d  w I n d j i  c z y n i  s t r a s z n e  
s p u s t o s z e n i a ,  p a d a  t y s i ą c e  o f i a r  
Ju ż  w poprzednich latach zbiory nie odpo­
wiadały źyżności miejscowych gruntów , w o 
becnyi i jednak roku wszystko praw ie zmar 
niało. P rzyczyną tego zupełna susza. D la 
braku karm i dla bydła, pada ono w równej 
liczbie jak ladzie, choć Indjanie zryw ają w ła ­
sne słomiane strzechy z dachów, byle jako 
fako wyżywić sprzężaj. P rzeg lądając starannie 
dzieje zarządu angielskiego w lndj-<ch, prze 
konywamy się, źe system at dzisiejszy nie d o ­
pomaga do pomyślności ludności. Niedawno 
^niesione prawo własności wspólnej i wycięcie 
wielkich obszarów leśnych wpłynęło wielce na 
zmianę klim atu i osuszanie źródeł. Tym spo 
sofcem do głodn dołączył się i brak  wody. 
Niemniej ważnym powodem nędzy indyjskiej 
ą uprzedzenie, przesądy i przyw ileje klas 

wyższych. W edle tradycji, osoba wyższego 
stanu nie tkn ie s !ę tego, czego nżywa przed­
staw iciel niższej w am w y  sp. łecznej jako 
klasy nieczystej, skalanej, ja k  parjasów. Htąd 
też domy wyższe nie korzysta ją  ze Btudzien 
przeznaczonych dla par asów, a parjasy z ko 
lei nid mogą czerpać wody z mi ji . p rzezna­
czonych przywilejem  dla wyższych stanów.

Obecny głód przybiera tak ie rozm iary jak  
w r. 1877, w którym  to czasie umarło pięć 
miljonów.

W praw dzie praw a angielskie nakaznją w 
wypadkach nieurodzaju zabezpieczać ludność 
przez natychm iastow e wynajdywanie dla nich 
pracy, wprawdzie chorych i nieudolnych do 
zajęcia się czemkolwiek, utrzym uje rząd w ła­
snym kosztem, nic to przecież nie pomaga. 
Magazynów zapauowych nie mu a gotówka

rozdzielana między zgłodniałych nie usawa 
śmiertelności.

N ajbardziej ucierpiała pułudniewa część 
Indji.

* D żum a. Po raz drugi przychodzi nam 
zaznaczyć pojawienie się tej choroby. Dziś 
już urzędowo sprawdzono, że w T erekn za­
szły wypadki zachorowania na dżumę wieln 
ludzi. Zagrożone są przedewszystkiem  rosy j­
skie okręgi nadgraniczne.

* Strejk . W  Budapeszcie rozpoczął się strejk  
woźniców tramwajowych.

* Ś ledztw o. Ja k  donosi Echo de P a r is ,  wy 
padki porażenia słonecznego w wojokn są już 
przedmiotem bardzo energicznego śledztwa. 
P rzypuszczają, że dwóch jenerałów  brygady 
i jeden pułkow nik zostaną dymisjunowani, a 
kom endant korpasu otrzym a surową naganę.

* Telegrafują  z Teherann pod dniem 10 
sierpnia (r. s.), że oddział kozaków, posłany 
do A strabad  z powodu niedawnego napadu na 
sklepy, należące do rosyjskich poddanych, po­
został na miejsen za zgodą wielkiego we­
zyra.

* B eczu łka mniejsza. W  Saksonii, pewien 
nadleśny wypowibdział walkę gąsienicom , 
k tóre niszczyły mu drzew a. Knpiec jednego 
z miast wschodnich, na zamówienie, przyałał 
spory zapas lepu przeciwko gąsienicom To­
war zawarr.y był w dwóch beczułkach, a u 
przejmy knpiec „szczególnym względom" kii 
jen ta  zalecił beczułkę mniejszą Obydwie be­
czułki oddano strażn ikom , aby się stało za­
dość przepisom porządku. D rzew a osmarowano, 
jak  zw y k le , pierścieniam i lepu , ale strażnicy 
oznajmili zw ierzchnikow i, że specyfik ten był 
już zepsuty. N azajutrz nadleśny poszedł obej­
rzeć drzew a i na okazach najbardziej zagro­
żonych , które kazał osmarować zawartością 
beczułki m niejszej, spostrzegł warstw y na j­
przedniejszego astrachańskiego kaw ioru . . . .  
P rzez  parę dni potem straż  leśna m iała wcale 
niezłe zakąski.

* W  zbiorze p raw  rosyjskich, ogłoszono u- 
stawy dla em erytalnych kas kolejowych, 
z których pokazuje s ię , iż kasy em erytalne 
mają prawo płacić em erytury  i osobom obcym, 
mer.ależącym do personelu kolejowego, np. o- 
sobom, k tóre uzyskały  prawo do dożywotnich 
pensyj z powodn kalectw a odniesionego na 
kolei że laznej, lub też gdy rodzina po zabi­
tym  byl bez opieki i nabyła praw ą do za­
pomogi. W tym  wypadku zarząd kolejowy do 
kasy powinien odpowiednie sk ładk i wnosić.

* W ystawa m uzyczno-teatralna. Przed 
staw ienia polskie w W iedniu odbędą się od 
10 do 14 września w łącznie, prawdopodobnie 
jednak będą niektóre przedstaw ienia powtó­
rzone i zapewne będą ut sądzone w teatrze  
wystawowym i w halli muzycznej poranki lnb 
wieczory m uzykalno-dram atyczne.

Komitet uzyskat od dyrekcji tea tru  odro 
czenie do 10 v.rześn.a ze względu na potrze­
bę wykończenia wszelakich przygotow ań, oraz 
z tego powodn, że musiały nastąpić niektóre 
zmiany w obsadzie, przez co jednak arty sty  
czna wartość przedstaw ień wcale naruszorą 
nie została. Kom itet zm ienił umowę z dyrek­
cją t a iru  dopiero w tedy, gdy się już mógł 
oprzeć na zupełnem p rzekonan iu , że r- le 
pierw szorsędne są św ietnie obsadzone, że en­
semble je st doskonale złożony, źe chóry są 
liczne i wybornie wyćwiczone, że balet wszel­
kim wymaganiom odpowiada, źe nowe, wspa 
m ałe kosrjumy, które kom :tet do trzech oper 
spraw i, są już gotowe. D yrekcja teatru  wy­
stawowego podziela to przekonanie, źę przed­
staw ienia pclokie będą się cieszyć wielkiem 
P‘-wodzeniem. Publiczność ze w szystkich k ra ­
jów nadseła codziennie do dyrekcji zamówie­
nia na b lety i pieniądze z uw agą i „bez wzglę 
du na term in, ceny i program ."

Cały personal tea tra lny  przybędzie do Wie- 
dnia już 1 w rześnia, a  „Lntnia* 8 września 
i będą rozmieszczone w tych hotelach, w któ­
rych sta ł personal czeskiego narodowego Di 
wadia.

K om itet zakontraktow ał dla Polaków w o- 
góle, w ogrodzie i w chińskim salonie re s ta u ­
rac ji K nhrera na wystawie, obiady i kolacje 
po cenach o 30%  zniżonych

B ilety  sprzedane, będą w czasie aż do 1-go 
września we Lwowie, Krakowie i Poznaniu 
wymieniane na nowe. Komuby zaś zmian i 
term inów nie była dogodną, może za zwrotem 
biletu  tam , gdzie go nabył, otrzym ać zw rot 
pieniędzy

* S ta tys tyka  p racy. Na angielskim  ry n k a  
pracy panował w miesiącu ubiegłym względny 
spokój. S trajków  było ty lko 35, zam iast 59 
uprzedniego miesiąca, przytem  liczebny udział 
w każdym z nich był również m niejszy ; jest 
to tem bai dziej godne nwagi że w situtek b ra­
ku roboty tu i owdzie obniżono płacę. Ze 
strejków  owych przypada na przedsięoioistw a 
w-gi.ane 8, na na budowlano 8, oaw ełniane 6, 
okrętowe 3, żelazne 2, -uszt p rzytrafiła się 
w pomniejszych gałęziach przem ysiu Podług 
sprawozdań „T rade U nionów " z pomiędzy 
268.655 robotników bez zajęcia było 13 464.

OD REDAKCJI.
Na liczne zapytania oświadczamy, że 

notatki i ogłoszenia kronikarskie, nad- 
sełane nam listownie lab komunikowa­
ne ustnie, zamieszczamy zupełnie bez­
interesownie, bo płaci się tylko za in- 
seraty i za artykuły, zamieszczane pod 
rubryką „Nadesłane*.

Wiadomości do kroniki przyjmuje w 
Krakowie z wdzięcznością Redakcja od 
godziny 9 - 1  w południe i od 6 - 1 1  w 
nocy w biurze swem przy ulicy Flo- 
rjańskiej 1. 28, I piet* . a zaś od go­
dziny 2—4 popołudnia i od 5 -6 >/, z 
rana a przed każdem świętem od go­
dziny 1 1 — 1  w  nocy w  urakarni W. L .  
Anczyca i Spółki, ul. Kanonicza, I pię­
tro w podwórzu.

Ostatnia poczta.
Kolo sejmowe kroackie w sejmie dalmatyd- 

skim w Żarze, ogłosiło program swój poli­

tyczny, który streszcza się w następujących 
punktach: 1 ) Klub narodowy kroacki trwa 
wi.Ti.ie przy prawie paóstwowem kroackiem  
i idei jedności Kroacji. Celem ostatecznym  
dążeń politycznych klubu jest połączenie D al­
macji z Kroacją w jedno cia/o polityczne.
2) Serbów i Kroatów w Dalmacji uważa kluo 
zh jeden naród równouprawuiony. 3) Zaleca 
klub wznoszeu'e dalszych linij kolei żelaznych 
w Bośnii i Dalmacji. 4) Oświadcza się za 
wolnością wyznań.

Swoboda przytacza glosy  prasy europej­
skiej o swoich dokumentach. Kończąc ośw iad­
cza, iż dla Europy jest już autentyczność jej 
dokumentów stwierdzoną Don^s, również 
Swoboda, iż niemiecki ajent dyplomatyczny 
żądał aresztowania Jacobsohna. D o tej wia­
domości dołączyć należy nwagę, iż rządowi 
bułgarskiemu już poprzednM było wiadom y  
kto jest Jacobsohn, skąd przybywa i w jaki 
sposób dorzedł do swoich aktów. Przyjazd 
Jacobsohna do Sofji poprzedziła wymiana li 
stów pomiędzy nim a redaktorem Swobody 
Petkowem.

W  polemice z organem rządu Awakumo- 
wicza S rpska Z a st wa, podnosi Odj^k, iż 
stosunki serbskie są w chwili obecnej nader 
ozez( golce. Oto zostaje n steru gabinet, któ­
rego stronnictwo w Seupczycie liczy kubek 
w kubek tyle samo członków, ilu jest mini 
strów w Serbji. Krok rejencji nazywa Odiek 
ciosem dla parlamentaryzmu w Serbji. Małe 
Novine i A uvi L is t uderzają nie mniej gw ał­
townie ua ministerstwo liberalne, nie zapo­
minając w-,zaki.e o domowych swaraoh wśród 
radykałów. Radykałowie raz jeszcze —  zda­
niem tych dzienników —  zwyciężą, ale przyi- 
dzie wówczas także dzień obrachunku z Pa  
siczerc i spółką.

W Paryżu stwierdzają, iz depesze telegra­
ficzne biur angielskich, wedle których poseł 
stwo francuskie w Tangerze otrzymało osłonę 
z żandarmerji francuskiej, były mylne P o se l­
stwo w Tangerze otrzymało w istocie inną 
straż Są nią wszakże nie żandarmi, lecz czte­
rej kawalerzyści arabscy, zostający na usłu­
gach rządn cywilnego Algierji. Dotychczas 
przy gmachu poselstwa francuskiego służbę 
pełniło czterech marokańskich janczarów

Stany Zjednoczm e prosiły Francję o przy­
słanie er kadry na wielką rewię marynarki, 
jaka odbędzie się w kwietniu 1893 r 17 
czterechsetną rocznicę odkrycia Ameryki i 
dla upamiętnienia chwili otwarcia wystawy w 
Chicago.

Z Simli donoszą, iż sprawozdanie afgań- 
sfeie o starcin wojsk rosyjskich z Afganami, 
Rosjanom zarzuca prowokowanie zajścia Emir 
prosił rząd Iudyj o pomoc wojskową przeciw  
Rosji.

TELEGRAMY.
Dni* 25 sierpnia.

iedeó. O północy nastąpiła pod gma 
chem namiestnictwa eksplozja trzech bomb. 
S/koda nieznaczna.

Zagrzeb. Nadporucznik Rollman zmarł 
podczas marszu, wskutek udaru słonecznego.

Dnia 26 sierpnia.
Sejmy.

Wiedeń. W iener Zeituno  ogłasza zwoła­
nie sejmów na dzień 19 września b r.

Mianowania.
Wieaeń. Mianowani zo s ta li: porucznik u- 

łanów Józef hr. Ledóeuowski szambelanem  
dworu cesarskiego, Józef Gatkiewu-z c. k. 
nadleśniczym , kepi tan Em il W ojakowski 
przechodzi w stan spoczynku z awansem oa 
majora.

Choler?.
Wiedeń. Telegram wczoraj drukowany w 

bu r jerze Polskim o cholerze w lubelsk em. 
ogłasza B i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e  we 
wszystkich wiedeńskich dziennikach. Otóż i 
„urzędowe* stwierdzenie tej „pogłoski, która 
może niepotrzebnie roznosić popłoch*. . . .  
B i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e  pisze rów - 
nież, , i  biuletyn swój czerpie z dobregi źró­
dła (nach authentischin M ndungen), i dodaje 
szczegół, że już i Warszawa przedsięwzięła 
środki ochronne przeciw cholerze za ink-jaty 
wą obtrpclicm sj8tra.

Wiedeń. Ż powodu cholery, grasującej w 
Hrmburgu, wagony sypialne zaprzestały krą­
żyć po lino Hamburg Berlin-W iedeń Rów­
nież rnch parostatków został znacznie ogra­
niczony. Z Berlina, Kolonji, Dittersbaoh i 
Poczdamu donoszą o podejrzmych wypad­
kach śmierci.

Budapeszt. Strejk omnibusowy już się 
skończył.

B e r l in .  Na przedmieściu Schwargendorf 
iliło  się rusztowanie. Siedem osób uległo 
leczeniu.

Kalkuta. Okręt Ana'ia rozbił się w ka 
nale Jelinghi Zginęło piętnaście osób.

Wiedeń K redyty: 313’25, lenderbauki 
221-50, akcje k- lei państwowej 3CD37, lom ­
bardy 101-50, ruble 120 .

P a m ią il, zbiory i osobliwości Krakow a.

Greny królewski*, grób Mloklewloza I skmrhleo
w b itedrze na '.V, welu zwrdzać moina w dni po 
wsiednie o godzinie 10. w niednole i święta o godzi­
nie 11 ty,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce , Grób 
Ł ..ir l (w kościele św Pietra), oraz SKjrbleo ko­
ścioła N. P, Marji, oglądać m Ina w chwilach wol­
nych od nabożeństwa za ogłoszeniem się do zakrystii.

Wystawa aieactająoa Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztok pieknyct w Sukiennicach otwarta 
codziennie od godziny ll-tej do 4-tej prócz ponie­
działków. Wstęp w niedziele 16 centów, w dnie oc 
wsiednie 80 et.

Muzeua Narodowo w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godziny 11 -tej do 3-ciej po po*odniu 
* *yjątciem  noniedziałtów, za opłacą wejścia 20 cen­
tów w dzień zwykły, w niedziele s w t a  po 10 centów 
od Oo<>by.

uzBum XX. Czartoryskich otwarć, dla zwiedze 
. .cycb we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-sza 
po pnłodnin. o ije w t -  dnie nie przypadaj* święta

Gabinet Aroheologlozuy Uniwersytetu Jagielloń
skiego (Collfijium norum ) zwiedzać można codzien­
nie od godziny 12-tej do l-szej — pr cz niedziel- 
świąt i feryj uniwersj teckieb bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegiun. 
phgiiium  przy n ii.i św. Anny na I piętrz otwarty 
w każdą sobotę od god. iny 10-tej do 2-giej w polndnie.

Inuzeum Techniczne Przem ysłnwo w gmachu Fran 
ciałkańskim otwarte codziennie od godzin; 10-tej do 
6 tej. Wstęp 20 ct. od osoby, w nudzicie od 10-tej 
do 2-giej bezpłatny

NADESŁANE.

( B u lryk a  N adesłane n.e pochodzi od Re­
dakcji, która też za  nią odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

Zwraca się nwagę na dzzsiojszy 
inserat B r a c i  M .  I S -  
C O V I T S C H .  885(1-24)

Na podstawie koncesji 
Wysok ign c.k. Namiestnictwa

we L w o w i e  L. 61126,
otwartą została 862 (10 H>)

PR Y W A T N A  LECZNICA
dla chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w  u l i c y  D łu g ie j  1. 5 .

Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i 
kierow nik Zakładu. D r. S t. Braun, D m ga 5.

Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju

z fabryki

S. Wierusz Niemojowskiego
O R Z E C Z E N I E  

Iaboratoijom chemicznego k ió i. stoh m. Lw o w a .
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L. 19148/1892. ,
Do pana 

Stefana Wierusz Nlemojowaklego
fabrykanta tutek cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 

marca 1892 L. 19148 zbadałem na­
desłany przez pana papier cygareto- 
wy, oznaczony wodnym napisem „S. 
W. Niemojowski* i znalazłem, że ta 
kowy nie zawiera Ładnych niewłaści­
wych składników i tak pod wzglę­
dem wydawanego procenta popiołów 
jak i wydobywających się dymów od 
powiada zupełnie wszeiidm wymo­
gom hyg.en uznym 
Z miejskiego laboratoiynra chemi­

cznego
Widziano w prezydjnm Magistratu 

Mochnacki w. r.
Lwów d. 39 marca 1892 r.

Dr. M. D. Wąsowloi w. r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.
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D o uabycia w sklepach S  W  N ie m o jo w - 
skiego W" L  powie T ea tra ln a  3, Jag iellońska 
6 w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy­
stk ich  znaczniejszych handlach i trafikach.

O s t r z e g a się p r z e d n a ś la d o w n ictw em
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 

S. W Nlemolowakl dołącza się powyższe orzeczenie 
lahoratorjnm chem. król. m. Lwowa.

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8.

polecają: 852(8 100)

towary najlepszych gatuuków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i mateteryj ko­

ścielnych.
C E N Y  U M IA R K O W A E .

!!Waźae dla Panów!!
Już n d tz -d ł świeży transport najnow sayoti 

i  nąjguotowmejUByoh maceryj d o  konnej 
jazd y , na uniform y dla F F . o. k  ofloerów  
i  u rzęd n ik ów  p jń a tw o w y o h ; wielki zapas 
k ortów  kam garnów , oraz p ik i an g ielok ie  na  
k am izelk i, na wszyć kie lib erje  w największym  
wyborze i najlepszej jakości, ta k  krąjow e, 
jak i  zagraniozne.

W składzie sukna i kortów
FRANCISZKA CUŻYDŁY

Kraków S 'dennica I. 27 (od streny .atasza).

C e n y  fa b r y c z n e  — p ró b k i g ra tis  I 
fr a n c o . 728

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundarjusz prof. Madurowicza, speoja- 

lista chorób niew eścioh,
crdyhćje codziennie od 2— 4 popołudniu.

DIji ubogich chorych od 8 - 9  rano 
i792(io n») bezpłatnie.

U lic a  P o d w a le  N r . 14  p a r te r .
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i o K U R J O ^ P O  L " S  K  I.

D B O M l  Q G 2 jG S 2 f J ś L N IJ L
Od wyrazu zwykłym drukiem 

po 5 cnt., — Minimum
L o k a l *

m?pszkania S ad2aj;0:
koju "'kuchni i kilku pojedynczych mie­
szkań do wynajęcia. Ul. Krowoderska Nr. 
122, od 1 W rześnia lub każdego czasu.

Trzy

na I  piętrze, każdy 
z osobnym  wcho-Dwa pokoje

dem , przy ul. Karmelickiej !. 15, do wyna­
jęcia od 1 w rześnia razem  lub oddzielnie, 
wraz z m eblam i, usługą i całem  ut.zym a- 
niem  dla osoby lubiącej spokój. Tamże 
n f l l f f i l i #  z weiżciem  °d  ty łu , m ający 
p U l i U l l l  pjec z kuchenką, w każdym 
czasie do wynajęcia. W iadom ość n a  I pię 
trze od frontu.

Pokój kawalerski JSJfTS.
sobnem  wejściem je s t każdego czasu do 
wynajęcia, ul. Szewska I. 7. III  p. 843

Pensjonat leczniczo-wy­
chowawczy dla chłop-
p ń w i  potrzebujących leczenia ortopedy 
l» U W  cznego lub w ewnętrznego, ilbo 
ciągłego nadzoru lekarskiego z jakichbądż 
powodów , a zarazem  kształcących się pry­
watnie Iud w szkołach publicznych, o tw ar­
tym zostanie z początkiem  b. r. szkolnego. 
Bliższych szczegółów udziela wszech nauk 
lekarskich Dr Jan RE6IEC, nauczyciel c. k. 
wyższej szkoły realnej w Krakowie.

904 4 10

m ało 
uży­

w ana, tanio do sprzeaarua w pracowni 
m echanicznej Ludy- Ra Tom aszkiewicza w 
Krakowie, przv ul. F lorjańskiej 1. Id.

920 2 3

Maszyna krawiec'a

Dzieciom, uczącym się prywatnie, 
udziela lekeyj w zakresie 

szkół średnich  były nauczyciel szkół publi­
cznych. W iadom ość przy ulicy Florjańskiej 
I 88, drugie pięsro drzwi w prost schodów.

927 1 3

Jak zeszłych - zk ó łśre-
lat. przyjmuję X J lU U U I I l i » W  dnich na 
stó ł i stancję. Fortepian  w dom u. Na żą­
danie język fram.nzki. Opieka troskliwa. 
Ceny um iarkowane. E. BŁESZYŃSKA. W ie­
lopole Nr. lu , 1 piętro. „ S łS I 7

Mężczyzna w średnim  wieku po­
szukuje adin in i-tracji 

dom u lub zajęcia do jakiego handlu, albo 
interesu przem ysłowego do wyręczania 
właściciela. Może złożyć odpow iednią kau­
cję. t . K. 500 poste-restan te  Kraków.

Z kapitatem 2.000 złr.
przystąpię do spółki w interesie handlo­
wym lub przemysłowy m. Zgłoszenia L. Z. 
100 poste-restante ki-akou.

P l  "> f i m o  na wychowanie dziecko od 
j J  t lut t, 5, i;, lub dwie p a ­

nienki uczęszczające na nauk W ynagro­
dzenie skrum ne, opieka prayvdziwie rodzi­
cielska. Łaskaw e zgłoszenia upraszam  do 
Admin. .,Kurjer . Polsi,ieg«“. olCi 2 8

Do gimnazium w Pod-
n  , » ■ ]  przyjm ują na stancje uczniów 
y u r ^ u  F. TUROW SKA, Lwoyyska ::s] 
Podgórze. S9S 4 -1

po 2 cnt., tłustym drukiem 
ceny ogłoszeń 25 cnt.
R i l s P f i  w bardzo d i rym  itanie, je s t 
z JllIC li U  do sprzedania w handlu P io ­
tra  JADOWSKIF.GO, ulic aGrodzka, Nr. 4t>.

P a n i o n S f i  uczęszczające do zakładów 
I (11116111x1 naukowych, znajdą pom ie­
szczenie, troskliw ą i m acierzyńską opiekę 
w dom u wdoyvy po wyższym urzędniku. 
Bliższa w iadom ość: Ulica Zwierzyniecka, 
Nr. 15. I piętro.

Sklep korzenny
daża węgla zaraz do sprzedania. W iadom ość 
w adm inistr. ,Kurj. Po lsk .“ 917 4 ?

Pies poł-buldog,
„B O U B l“ z ^ i « ą ł  dnia 21 b. rn< Ł a­
skawy znalazca zechce go odprowadzić za 
nagrodą: Ul. Rajska Nr. 2, I  piętro.

Weterynarz L. HAASE,
ul. N iecała !0 (Hotel Europejski), po 20-to 
letniej praktyce w kraju i zagranicą osiadł 
w Krakowie Leczy wszelkie zwierzęta do­
m owe, oraz przyjmuje takowe na  leczenie.

I | p i a | | | |  na mieszkanie z wiktem,
U t / £ l l l U W  wraz z rodzicielska ocieką 
przyjm uje w dow a po urzędniku. Karmelicka 
17, blizko III gimnazjum . .9LS 2 2

Praktykant biurowy kwuwód
l ii—17 lat z ukończoną v-gą klasą gim na­
zjalną potrzebny zaraz Z głosić się Jc, M 
Zieleniewskiego. Grzegórzki 2.8 922 2 3

Środki dezynfekcyjne:
Proszek karbolow y 1 klg. . . 7 ct. 
Kwas karbolow y 1 „ . . 30 „

do nabycia w  handlu  korzennym  Marji 
IW ANICK IEJ w Krakowie, ul. D ługa 1. 4, 
tuż przy plantach  O dbiorcom  większej' ilo­
ści siosow ny rabat. 908 2 3

Pancwe Studenci średnich
znajdą pom ieszczenie z wikten. lub bez, 
z obsługą i troskliw ą opieką. Bliższa wia­
dom ość: uliua ‘-ław iiow ska 1. 6 . I I  piętro 
w olicynach, kamienica narożna. A leksan­
der MOŁRYCZ, Kraków. 901 2 4

P a n i o n i ł i  uczęszczające do zakładów  
I d N I C l I M  nauk wych, znajdą pom ie­
szczenie i troskliw ą opiekę przy rodzinie 
obywatelskiej za m iernem  wynagrodzeniem . 
Bliższa w iadom ość w A dm inistracji „Ku- 
rje ia  Polskiego”. 850(10—?)

Studenci : Panienki czaTejia
trzym anie, m ieszkanie wygodne wikt po ­
rządny od ld  zlr. miesięcznie. Uh Dolnych 
Młynów. 1. 5. parter 3. 913 2 H

l l p ^ o ń  z wyższ)’ch klas gimnazjalnych, 
U l / f c 6 l l  przygotowujący ‘się do matury, 
z chhihmoni św iadectwam i i kilkoletnią 
praktyką poszukuje lektji na wsi lub w mu­
łem  miasteczku za skrom nem  w ynagrodze­
niem. Oferty pod „ST U D I08U S “, Kraków, 
poste-restante . 902 2 10

Do handlu pod
firma Fr. Lenert

potrzebny § | j | ) j Q | { t  Ł ł* Z CHŁOPIEC
j«"st starszy do praktyki.

910

Studenci znajdą umieszczeni!- i opie­
kę za miernem w ynagro­

dzeniem. 6o achowska. Szewska ul. Nr.
III piętro. 905 2 :i

H E R I B 1 N A  R U D O L F
• W  K r a K o  w i e ,  u ’ i o a  G r o d z  Ił u  1.

poleca W H0W0 OTWARTYM MpAfltfKIE:
R l r i a H  n l ń l n D  ,ak  surow eg°- jakoteż web, p łó tna  na  prześcieradła 
O M u l l  p i U l i l d  i)ez szwu, jednokolorow e weby na wsypy, niciane 

drelichy na m aterace i story, demki szyrtyngi, itd. 
li L/ k i'-fi e J l ł a d  kolorowych i białych chustei do nosa. przeważnie 
i w l 6 l i \ l  01x1 Q U  czysto lnianych pierwszej jakości, ręczniki śoiereczki.

r t lE L IZ N Ę  STO K O W Ą  na 6, 12, 18 i 24 nakryć.

MATERACE, KOŁDRY, KAPY.
WŁASNA SZ W A L N I E  BIELIZNY GOTOWE!

“ MĘSKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ.
BIELIZNĘ Dra J A E G E R A  i X SĘB K N E I P P A .  3 

^  W  Y  B  Ó R  “ P B
haftów, firanek, pończoch, skarpe tek  k raw a tek ,  rękawiczek itp.

m Ą  CENY NYDEK NJZKFE. f?®-
Punieważ magazyn ten  prow adzony będzie pod osobistem  kierow nictw em  

p. J. AD. RUDULFA, mam tedy nadzieję, że Jego dotychczasowi Sz.u.owni 
P. T. O lbiorey będą nailal zaszczycali tern sam em  zaufaniem  również i mój

* l f c u " - ? v  po leca '" '  A dres  d la  l i s t ó w  H. RUDOLF, w K rako w ie .

Bardzo ważne na obecną porę!!
GŁÓWNY SKŁAD MATERIAŁÓW DEZYNFEKCYJNYCH

F R .  L E N E R T
Kraków, ul. Sławkowska 1. &

N P *  Po cenach obecnie bardzo nizk'ch z powodu wielkich zapasów.
Kwas Karbolowy surowy

krystalizow any
około  20%  ' 00 kilo złr.

. 80 10O „ „
1 kilo ct. 20. 
1 .  - 32.

»  J1
K r e n o l l n y

'/ j  kilo-tlaszk ach po złr.

Proszek dezyafekcyjuy
flaszka „ ct, 50.

(wyżej 500 kilo) 100 kilo złr. 6 ct.
( . 100 U ) 100 .  ,  X  » — .
( > 25 , ) ! * n 8 .
(niżej 25 u ) i » — » 10.
(wyżej 100 ) 100 „ złr. 5 „

i  , 25 - ) I n  l> 0.
(niżej 25 „ ) I n  l> 7.

koperw asu daje się 2 kilo na  lim  litrów wody i leje się no ,vycnoazow  po a uii j  u —o 
razy dziennie) podług ilości osób. K operw as nie pozostaw ia żadnego odoru, karbolow y 
zaś zapach nie każdy znosi.

Krystalizowany karbol posiada delikatniejszy odór, w ystarczy go odkorkow ać, 
przezco pom ału  sie w p łyn  przemieni i odór z takow ego się ulotni (spirytus przyspiesza 
rozpuszczenie), ile do wody się wieje, taki p rocent wody karbolow ej się osiągnie. Należy 
dotąd  mieszać dokąd oczka nie znikną.

K-eZUlina rozpuszcza sie w wodzie z łatw ością  i tworzy gatunek mydlin. Jedna 
flaszka wytwarza do 40 litrów ‘wody dezynfekcyjnej, odw m ia  najskuteczniej nocniki, brudy 
w praniu, niszczy wszelkie zakaźne baktei-je i g a d : szczególnie poleca się d la  mycia 
zwierząt dom ow ych. . .  .

Proszkiem  karbolow ym  wysypuje się m iejsca ustępow e, rynsztoki i t. p i t  (2-3)

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod uaj- 

korzrtniejszemi warunkami
M M iiiy  i i /  r « Mk t i r ;  dr.  J r i s f  O rłew tkJ.

O M A H A  i STEREOTYPIA

WŁ. L. ANCZYCA i SPÓŁKI
W  K R A K O W I E ,  

u l i c a  K a n o n l e i a  N r .  9 ,

z a o p a t r z o n a

w najnow sze czcionki i m aszyny
wykonywa W l oft

szybko, tanio i ozdobnie.

N a j n o w s z e  p o w ! e ś c i

W. hr ŁOSIA.
Tajemnica piątego pułku. 1892 — 1 złr 50 ct. 
N okturn  Szopena. 1892 — 1 „ 50  „
Z różnych pułków  1892 - — 2 „ 4 0  „
W czorajsi, Serja I. 1892 — — 2 „ — „
Linoskoczka, 2 tom y 1891 — — 3 „ — „
Jędrzek. 1891 — — — — 1 „ — „

Świeżo wyszły i są do nabycia we wszystkich
ks ięgar niach . 314

Ważne na sezon gsienny i zim ;wy.

B r a c i a  M .  I s c o v i t s c h .
Pos ia da ć  e k i lk u  m e d a l i  i s k ł a d ó w  we w s z y s tk ic h  s to l i c a c h  w E u ro p ie .

G łów ny skład dla Galicji:

ł B * / '  w  K r a k o w i e ,  “ S f j / ;
N O W Y  1 N ilJ W I E & S Z Y

polecają Szanownej Pubii zności ubiory w łasnogo wyrobi* dla  
mężczyzn ch ło p có w  i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj­

modniejszego kroju po zadziwiająco tanich  oenach. 
Zamówienia w edług miary będą. pnnk tna ln ie  wykonane, a 

nie< dpowiedDi tow ar będzie napowrót przyjęty.
'tn ic ia  31. ra-ovifsu!i.

Centralny skład w Wiednia, I., Maria Theres^nstrasse 10
Głó.,n/ skład dla Rtmunji w Bok areszcie - v i . -r h- M.> i«- -ara i,- 0->vaci 

V, „Ba/ar] 4.| Koamani,-” - 'trad i s«-l ni " ■ <■ -  Składy w kilku gło 
wnyoh miastach. -  6łdwny skład dla Serbji w Belgradzie „Pal.ds H.v 
K ir t ilidiael .ifriu ie  No ,R a i i r  d.- Fr. u c -” Składy tylko w Kragujevatz 

I Pożarevat7. —  Eksport do wszystkich krajiw . S84 1 24

Największy wybór. Tanie ceny.

Wielka SD-cenlowa loterja.
Głowna wygrana

Ciągnienie 
15  Października.

.880 *7 5 . 0 0 0  z ł r .  w .  a
Losy po 5 0  centów są do mdiyHti W Krakowie
11 |>p. J o s .  A lte t:i.( lto r; A m a lia  E ibo iiB cliiU z, S ta ń .  F e in tu c l i ,  S ig  
G le i tz m a n n ,  I s a k  G ra jo w e r ,  J  'S. H e id e n fe ld ,  A L .  H o c h w a ld ,  A . 
H o ]ż e r ,  “ z u p ś u  H o r ia . A llie rl. Mi t id e ls b u rg ,  M . D . 1 'r b ik e n r e ic h .

RESTAURACJA

T U R L I Ń 8K 1E G 0
w Krakowie, w hotelu „doó RÓŻĄ“ .

Gl i " t<! /,A I / . l r .  108

Piątek ilnta 26 f i  sierpum

1  ( Zupa rybna.
N l R osół. — Pot-au-lent.

Muszelka z ryby n a  gorąco.
Jaja faszerowane.
Szt. m ięsa, sos chrzanowy. 
W ołow a z rożna z rydzami.

. t Blankiety cielęce z pieczarkami. 
O | Karp sm ażony z kom potem .
S  |  Faso lka szparagow a.
Ł I i{ Kalafiory z inasłem .

Kukurudza z m asłem . 
Pierogi z borówkam i. 
Puziómki.

Jąkani», szeplenienia, 
błędn&go wymawiania 
liter, zacinania się itp.
oducz,, za pom ocą w łasnej m etody

LEON S T Ę P O WsuL
arty s ta  dram. tea tru  krakowskiego.

Udziela również nauki deklam acji 
dzieciom i dorastające j młodzieży. 
Adres: Plac Dominikański Nr. 1. Wia 
dom ość od godz. 1 2 —3 popołudniu.

codziennie świeżą w całości i na  części.

K u ro p a tw y ,  b e k a sy ,  dz ik ie  k a c z k i ,  p r z e ­
p ió rk i  i w s z e lk ie  inn e  p ta c tw o .

R y b y  i R a k i
żywe i gotowane.

PASZTET z DZICZYZNY
wybornie na  sposób francuski przyrządzany.

B U L I O N
osobliwy, w łasnego wyrobu z dziczyzny 

i ptactwa.

WINOGRONA KURACYJNE
i wszelkie inne Owoce krajowe i zagraniczne.

KONIAK
prawdziwy francuski leczniczy słynnej firmy 

L anneluc-Sanson z B ourg sur Gironde.
poleca S57 8 20

KAROL KNORECK i Ska
Pierwszy handel dziozyzny 

i  T O W A R Ó W  K O R Z E N N Y C H  
w Krakowie, Florjańska, 23.

Powyższy y n l / i i n i l i o  Plzez eały se 
hande1 f c d i  - I M U J 6  ZOn każdą ilość 

łow nej zwierzyny, p łacąc gotów ką Na żą­
danie posyła d rukow aną inform ację co do 

trak tow ania  zakupionej dziczyzny.

(Przedruk nie będzie płaconym ).

OBWIESZCZENIE

Jesienny jarmark na knnie.
W  dniach 2,8, 24, 2", £6 i 27 września 

1S92 r. odbędzie się jesienny jarm ark  koń­
ski w Krakowie.

Jarm ark  n a  konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod K apu­
cynam i, tudzież na placu przy tejże u je ­
żdżalni.

Konie znajdą pom ieszczenie w stajni 
urządzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapu­
cynam i, przez jej dzierżawcę, p. Ignacego 
Z angena, tudzież w stajniach hótelY.w, d o ­
mów zajezdnych i prywatnych.

W Iniu 27 września 1K92 '.wtorek) o d ­
będzie się jarm ark dla koni w łościańskich 
na targow isku „na G r o b l a c h N ś l  2 2

Magistrat stoł król. ir Krakowa
dnia 15 sierpnia 1892.

Cedry, Palmy, Mirty.
Największa w y sy łk a  Palm do Ro­

sji, Niemiec i Polski.
Cedry Nr. 1 skrzynka 12 sztuk fl. 8  0 0

12 fl. 6 00
„ „ 2  „ (1 tl. 3  0 0

W ysyłka za pobraniem  należytości w naj­
piękniejszych gatunkach. *871

F i r m a  f l .  H C U E L  — T r i e s t ,

M  r l Y t tU L  I
ogniotrwałe i pewne od w łam ania  

knpuje się naj a ric j  a firmy

E  J Y J S T U S
WiedeńVI, M ariahilferstrasse Nr 105.
874 Cenniki gratis i iranco 2 10

ZMIANA LOKALU. 
ZAKŁAD

WYCHOWAWCZO-NAUKOWY
X X X  S  i

TOMASZA HENDLA
W  KRAKOWIE, 

przeniesiony został na ulicę Sto­
larską Nr. 13.

Zawindammra Sr. Rodziców i Opie­
kunów, iż w Zakładzie moim wycho­
wawczym, podniesionym do  r z e d n  
s z k ó l  p u b l i c z n y c h  reskryptem J. 
fc 'Ministra Ołwiaty, z prawem wy- 
daw&uia świa 'eci w — r o z p o c z y n a m  
k u r s  n a u k  z d n i e m  3 w r z e ś n ia  
1892 r

Przyitnuję uczn iw  do szkoły IV -  
blasowcj przygotowawczej do szkół 
średnich, tak przyciiodnieh juk  i na 
s ta le  w Zakładzie um eszczonvcli, ró­
wnież i takich, którzy przy egzaminie 
wstępnym nie uzyskali przejścia — 
przyjmuję teł uczniów i ze szkół śre­
dnich na prrwatną naukę luli uczę­
szczających d o  szkół publiczny, h z za- 
pewnieniem sumiennego dozoru w- na­
ukach i troskliwej p o d  kużdi~ru wzglę­
dem op.ek 853 4 8

E e z  : l a g i ! 
MAJWIEK-SZY VYB0R1

f  fortepianów pianmirishdfaionij
W SKŁADŚIK FOIITUP: A.NÓ V

. JANAPaftusKORDECKlFGO
w  H C r  J i i t o w l e ,

lira §w Anrv fhołe! V?ctnrja) 

S p r z e d a /.  Za ni fan a . W y n a je m . Ceny h ezk ou k  urciufyjjna.'

Przy odpowiedniej gwarancji daię ka­
żdemu na raty Przy cenach sprzedaży oa  
r£Tv d o l i c z a  się odpow iedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego  

legalną potrzebę. 'IMS 73249 
? B L  A . G  I  !

Przepisy budowu‘cze
1

lla obszarów dworskich i 
gmin wiejskich w Galicj 
wraz z i'rz ■czeuianii l'rjr- 
hiiigUu a.lmin s rracyjut:^ ) 

|,rzi'/.

M. 0RŁOWSKIE60

Cena 40 cnt.

a s t o r a "

Ustawa drogowa,
z wszystkiemi rozporządze­
niami późniejsz) mi i orze­
czeniami T rybunału adini- 

nistracyjuego. ( P o d r ę ­
c z n i k  d l a  n a  n k i  i  p ra  

k t y k i )

-Cena 80 ont

Oba dzieła zostały przez 
krytykę jak najprzychylniej 

ocenione.

W ydania z r. 1891
Do uabycia w biórze 

W ydziała powiatowego rr 
Gorlicach, dokąd zaległe na- 
leżytości za powyższe dz'Łł i 
przesyłać należy. Książki 
u  można nabyć także w 
księgarń Spółk1 wrdawoi- 
cze'polskiej w Krakowie.

^ ^  c )  2 dniem 
pierwszppM Sierpnia roku ItOl-szego 

sprzedaje w szystbie nowe fortepiany i pianina mo­
jego sk ładu  5"/„ poniżej cen fabryoznycfi I zadowafniam się 

*  re sz tą  otrzymywar.ftgo od fabrykantów  rabato. Że tak jesf rze- 
/  ozywlście. o tern nożna się łatw o przekonać przy pomocy ju itn  zniesie 

ł  nla się w prost z fabryką, któTC każdemu jaknajchętnicj ułatwieni, jużf j  cen 
nlków i książek rachunkowych, k tó re  w szystkim  z c a la  gotowością pokazuję — 

b )  Częścią reszty , któro i
batu, opłacani wr.zy.-.lkic ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
ozenia c )  Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa 
zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na k tórych 
zyczne znajdujące się 
id y  więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowa :by 430 z łr  —
< odstawiam a i do Tar- 

wszystkle nowe, nawet

\muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

i ?Q-letnia, e)  Każde na- 
u mnie (albc w moim skła  

fabryce za moim pośredni
dzie, albo w jakiejkolwiek 

^  ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam ne Inne. jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupne, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
\  na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis
pośredniczę zupełnie beiiotere 

— o aownie. ^

K A M I E N I C A
now a, Il-p iątrow a, z o- 
grodem, dobrze się ren- 
tująca, w olna  od p o d a ­
tku, jest z w olnej ręki 
do sprzedania. Pośredni­
ctw o w ykluczone. W ia­
domości udzieli w  maga­
zy n ^  krawieckim  p. Leon  
GRABOWSKI, ul. Bracka

877 I 5

Paryżanin otworzył
W Y Ż S Z Y  K U R S

FRANCUZIIEGO J Ę Z YKA
i LITERATURY

dla w  zystkich o-’ób, któreby sobie 
życryly ndoskoualić wię w języku 
francuskim i obeeuad się z literaturą.

Lekcje zbiorowe i pojedyncze.
Godzina I z łr  —  lekcja zbiorowe 

10 godzin miesięcznie 6 złr
W  razie potrzeby udziela się też lekcy jpo  
czątkująuyir.. W iadom ość w Admin. „Krnj. 
862 Polskiego”. — 1 3 .  J .  3 ?

w  K r a k o w i e ,  R y n e f l  i. 3 0 . & . r  ZlecMlt 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę boz !•• 

liczenia prowizji. * 9 *

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki aż  do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 

bryki wprost pod wska 
daję je na tych sam eh 

sprzedaję narzędzi:’ mu- 
na moim składzie, ka- 
który (n p w Wiedniu) 
fabryce 400 z łi1., a z 
(n. p dn Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  2a 
najtańsze narzędzia 

du (a wlęo za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczno kupione


